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J T l i ę d & y  & i * f o l i . . .
Biuletyny, wydawane z „Komitetów eentral- 

nycli“, bo jeszczo wedle starego statutu, obydwa 
„funkeyonują”, różnią się od dawniejszych znamien­
nie: żaden dotąd nie podał l i s t y  o b e c n y c h  
członków. Chodzi mianowicie o — n i e o b e c n y c h . . .

Tych nie było ani w Floryance, ani w Towa­
rzystwie kredytowem ziemskiem. Zostali nareszcie 
sami, eufin settls... „Komitety centralne” są już tyl­
ko komitetami s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y ­
w n e g o .  Demokracya wj stąpiła z komitetu cen­
tralnego.

J e s t  to więc wypadek politycznie doniosły, 
w rozwoju politycznego życia stanowi to nowy ustęp. 
Niebawem pokaże się. czy demokracya, występując 
z niganizacyi dotychczasowej, przygotowała się na­
leżycie.

Łamiąc jedną, musi postawić na to miejsce 
drugą. Odbywa się to nieco za powolnie, nie wątpimy 
jednak, że niebawem zobaczymy nową organizacyę 
w pełnej działalności. Czas wielki. Wybory z dzie­
sięciu miast za pasem.

Konserwatyzm będzie chciał pokazać demokra- 
cyi, że potrati nietylko b e z  niej, ale nawet p r z e ­
c i w  niej rządzić. Okręgi nowe miejskie były dotąd 
częścią składuwą okręgów wiejskich, ludzie, organa 
wszelakie publicznego życia, magistrat czy instylueye 
finansowe, inteligeneya i mieszczaństwo, były wcią­
gnięte w organizacyę wyborczą, były luijwazuiejszemi 
częściami skladowemi tej orgamzaeyi.

Czterdzieści lat to tradycya, to się zamienia 
w drugą naturę, — kumitet centralny, przyzwyczajony 
uderzyć w klawisz, a w tych miastach nietylko gra 
ale i tańczy, jak  cłicial muzykant konserwatywny.

K o n s e r w a t y z m  l i c z y  p r  z e d e w s z y s t- 
k i e m  n a  r o z d w o j e n i e  w obozie postępowym, 
w lewicy sejmowej. Liczy, że się część żywiołów 
miejskich da oderwać od reszty, że jedni dadzą się 
wziąć na „zagrożony interes narodowy”, inni na grozę 
soeralizmu i inne okropności, inni na mandaty, któro 
lin ofiarują konserwatyści, jeszcze inni na prostą 
wygodę, a tak postępując wedle zasady divide et 
impera, kiedj się liberalny obóz rozdwoi, wygra t e n  
t r z e c i  —  konsei watyzm...

Słyszeliśmy wczoraj poczciwego konserwatystę, 
który mówił, że zamach w Money ogromuie pomoże 
konserwatystom do wygrania — na Podgórzu i w Sa­
noku... Czytelnik zna. tenryę o „równi pochyłej”... 
Zaczyna się o d — a kończy się n a... Kto zna po­
lityczną literaturę wstecznictwa naszego, ten wic, 
że w rozmaitym czasie stawiano przy tum „ z a ­
c z y n a  s i ę  o d  nazwiska największych pa- 
Łryotów.

Arcymistrz wstecznictwa Henryk Rzewuski pi­
sał: „ z a s a d a  ś c i s ł a  d e m o k r a c y i  j e s t  
z b r o d n i ą  — ta zasada umiarkowana jest absur­
dum logiczne”. To cóż dziwnego, że szlachta zaeho-
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POWI EŚĆ.

I  tak zawsze. Gdy przyszła z pokoju matki 
i zobaczyła na jego stoliku porozrzucane książki 
i papiery, musiała je zawsze równiutko poukładać.

A jak to ona prędko i zgrabuie wyszukiwała 
słówka do łacińskich i greckich preparacyj.

— Jadwimu, do słówek! — wołali, on albo 
Kazimierz.

— Zaraz! — odpowiadała gdzieś z kąta  lub 
matczynego pokoju.

Przybiegła, siadła nad grubą księgą i już wer­
tuje w niej z szybkością wiewiórki.

Zdawało się, że największą odczuwa radość, 
gdy może za kogoś zrobić coś w cichości. Była to 
mrówka, miłująca namiętnie pracę, bez względu na 
iei rodzaj i uciążliwość.

Henryk westchnął i zwiesił głowę. Tak ją  kochał, 
tę ładną i dobrą istotę, tak bardzo kocimi! — tym­
czasem...

Jadwinia zarzuciła na stolik obrus, podała, im 
herbatę i usiadła sama. Spostrzegłszy zadumę na twa­
rzy Henryka, poczęła opowiadać o swem życiu u pań­
stwa Bielskich w Muchowej; opisała piękue położenie 
dworu i malowniczą okolicę, scharakteryzowała całą

dnio-galicyjska, chowana na mądrościach stańczykow­
skich, traciła grunt pod nogami, gdy jej podawano 
jako owoc „doświadczeń i rozmyślań", że „ p o s t ę p  
zasadza się na upadku dwóch powag: religii i wła­
dzy11, lub że „ s o c y a l i z m  c z y l i  a n a r c h i a  
o t w a r t a  i w o j u j  ą c a j e s t  n a t. u v a 1 n y m 
s k u t k i e m  tej anarchii nieszczerej i nieśmialei, 
która nadużywa imienia p o s t ę p u  i ( i e n i o k r  a- 
c y i”. Któż nie pamięta słów wypowiedzianych nad 
mogiłą Ziemiałkowskicgo, któremu kraj tyle zawdzię­
cza___

Cóż dziwnego, że te mądrości społeczne i po­
lityczne t a k  s t r a s z n i e  z a s z k o d z i ł y  całemu 
konserwatyzmowi, w jego najlepszych objawach, 
w najpoczciwszych osobnikach, że dzięki tej szkole 
i tej sekcie instynkt mas zgeneralizował „Stań­
czyka” i razem z nim postawił „na wydmuchu” 
szlachcica, właściciela większego obszaru, clioćby to 
był obdlużony klapeć ziemi, „dwór polski” z całą 
jego lii itoryczną rolą, narodową użytecznością i upra­
wnieniem

P iasta , dziesięć miast, ma przed sobą 
egzam in politycznej dojrzałości. Mamy na­
dzieję, że ten egzamin zdadzą w interesie postępu, 
niezawisłości, wyzwolenia kraju z pod niedołężnych 
rządów konserwatyzmu, z pod panowania bezradno­
ści, zastoju, który kraj trzyma w nędzy.

Mamy nadzieję, że te miasta odpowiedzą na 
zakusy narzucenia kandydatur wstecznych, łudzi, od 
konserwatywnej oligarchii zależnych, bez jasnego 
poglądu na warunki odiodzenia kraju, równie stano­
wczo, jak  godnie. >

Musi się raz skońćzyć, żeby miasta, które won­
ne b jć  centrami życia, postępu, dążeń wolnościo­
w y c h ,  rwania się do rozwoju, kultury, żywszego tem­
pa odrodzenia, miały pizeciwnie służyć reakcyi, kli­
ce, koteryi oligarchicznej.

Najsmutniejszym faktem naszego życia publi­
cznego, to ten smutny objaw, Lu s ą  m i a s t a ,  które 
służyły konserwatyzmowi, jak  żeby to był folwark 
reakcyi. Są miasta, w których można było komende­
rować, jak  u siebie na dziedzińcu, zawsze gotowe do 
wybrania ultrasa konserwatyzmu, b y l e  k a z a ł  
r z ą d ,  c z „\ „p a n “ w s ą s i e d z t w i e ,  cóż do­
piero jeżeli kandydatem liofrat czy jeszcze co grub­
szego.

Były to istne rotten bomuifhs Anglii, te „zgnile” 
okręgi i to „okręgi kieszonkowe,” — poclcet borouąhs, 
które nareszcie postęp polity czny wyrzucił z Anglii....

M i a s t a  muszą się same pilnować. J a k  t e n  
k r a j  w y g l ą d a  pod panowaniem konserwatyzmu, 
wiedzą wszjsey — m i a s t a  p r  z e d e w s z y s t  k i e m. 
Od  m i a s t  s a m y c h  z a l e ż y ,  c z y  e p o k a  wy-  
z w a l e n i a  n a s t ą p i.

Od  m i a s t  s a m y c h  z a l e ż y ,  c z y  w t y m  
w i e l k i m  r u c h u  l u d o w' y m,  który ogarnął milio­
nowa masy białego ludu wsi i szarą masę miejską, 
m i a s t a  m a j ą  o d e g r a ć  r o l ę  c z y n n i k ó w  ży-

rodzinę Bielskich, narzeczonego swoj byłej uczennicy, 
okoliczne towarzystwo, słowem, mówiła płynnie i gła­
dko o wszystki.jin, co w ciągu trzech lat widziała 
i przeżyła. Miejscami zabarwiła, opowiadanie bądź to 
trafną charakterystyką omawianej osoby, bądź też 
jakiemś znbawnem wydarzeniem, co znowu przypo­
mniało Henrykowi jej dawny humor, pogodny, zdi owy 
bez cienia goryczy i złośliwości.

Tak zbiegł im czas niespostrzeżenie do pier­
wszej po północy.

— E !, moi państwo!.. a wiecie, która godzina ? — 
zawołał doktor, spoglądając na zegarek.

— Pierwsza.
— Pierwsza —  odpowiedzieli razem.
Henryk wstał, pożegnał Jadwinię i doktora

i odszedł do swego mieszkania. Gdy przestępował 
próg żelaznej furty pałacyku, wydawało mu się iż 
wchodzi w pieczarę, ziejącą lodowem tchnieniem.

X.
Nazajutrz o piątej rano obudził Jadwigę świst 

fabrycznej gwizdawki. Przetarła oczy i pomyślała.
— Gdzie jestem?
Gdzieżby, jeżeli nie u brata Kazimierza? V/ na­

rożniku pokoju rozsnuł pająk olbrzymią siatkę, na 
której osiadła gruba warstwa kuizu.

— Tak, lak —  uśmiechnęła s i ę — jakżeby mo­
gło być inaczej, skoro mnie tu me było. Ubrała się 
prędko, zaplotła warkocz bujnych włosów i weszła 
do pokoju brata, który krząkaniem dawał znać, że 
już nie spi. Jakoż istotnie doktor lezal jeszcze w łóż­
ku, ale ćmił „aż trzeciego z rzędu papierosa. Pocą­

ca a, p o s t ę p u ,  n a p r a w y ,  — czy ten ruch mas 
ma w miastach widzieć swego przyjaciela i dojrzal­
szego sojusznika a choćby przewódcę, c z y  p r z e ­
c i w n i e  ma  w n i c h  w i d z i e ć  g n i a z d a  n i e d o ­
ł ę s t w a ,  o s p a ł o ś c i ,  k o l t u ń s t w a  i b e z m y ś l ­
n o ś c i  k a s y n o w e j ,  wysługujące się wstoczniclwu, 
reakcyi. pomagające do ntrzunauia, do konserwowa­
nia całej mizeryi togo kraju.

Życie kraju przechodzi wielki moment. D z i e ­
s i ę ć  m i a s t  pizyeliodzi do gtosu.

Zamordowanie króla Humberta.
Głosy prasy włoskiej i francuskiej.
Cała prasa europejska wyraża się bez wyjątku 

z wie lidem ubolewaniem o niedzielnej zbrodni, pię­
tnując czyn haniebny i sławiąc zasługi zamordowa­
nego króla.

„Zamordowano dzielnego męża — pisze Fan- 
fulla  — którego cnoty i męstwo błyszczały zawsze 
na przedzie, czy to na poiu bitwy, czy w nędzy 
i w wielkich nieszczęściach ludu”.

Trlbuna  przypomina straszne dni w Neapolu 
i Busco, kiedv to król Humbert, głuchy na perswa- 
zye i przedstawienia świty, wchodził do każdego ba­
raku cholerycznego, a zbliżając »ię do najbardziej 
chorych, niósł im pociechę i obiecywał wszystkim 
materyalną pomoc. W  drugiem wydaniu pisze Tri- 
huna, że Włochy albo postarają się jak najprędzej 
pozbyć swoich własnych wewnętrznych wrogów, albo 
znowu drugi kroi padnie w niedalekiej przyszłości 
od ręki szalonego skrytobójcy.

Popolo Romano powiada sobie tak : „Radykalno- 
socyalistyczne pisma, które codzień plugawią i za­
truwają państwo, mają teraz odwagę składać winę 
straszliwej zbrodni na rząd generała Pelloux i pa­
nujące klasy. Italia powinna rzeczywiście podzięko­
wać ich bezbożnym, dotychczas nieokiełznanym nale­
życie elokubracyoin za to, co ją teraz spotkato. Ale 
niedaleki już czas, w którym te podjudzania na 
zawsze ustaną”...

Dziennik demokratyczny Messayuro nazywa 
mordercę tchórzliwym ulicznikiem, którego potrzeba 
było oddać w ręce doraźnej sprawiedliwość ludzi, 
bo wówczas byłby otrzymał karę tak przykładną, że 
dlugi czas nie znalazłby się ani jeden chętny do na­
śladowania go.

Dobry człowiek zginął —  pisze Gioruo — król 
lobrothwy, wzór wspaniałych cnót obywatelskich, 
śmierć jego jes t  ciężkim ciosem i karą dla. biednej 
Italii, ale i to nieszczęście potrafi ona znieść i w zau­
faniu do praw swoich wolnych, pójdzie dalej na dio- 
dzc rozwoju.

Italia  uderza na tych, którzy szerzą i bronią 
ciemnotę wśród ludu, twierdząc, że ta właśnie cie­
mnota wydaje takie owoce, jak niedzielne królo- 
bójstwo.

lowala go w cz do i oczy, poczem usiadła na brzegu 
łóżka.

— Bój się Boga — zawołała po chwili — a toż 
przy twej nocnej koszuli nie ma am jednego gu­
zika. Biedaku ty mój! Tam pająk utkał gobelin, wię­
kszy od dna kapelusza... tu znowu... nie, mój filozo­
fio, ciebie nio mężna samego zostawiać na ludzkiej 
opiece.

Doktor zaśmiał się zauowo ony
— Oczywiście, że nie można — odrzekł. — 

Ale teraz pozwól... Ranek prześliczny, zaraz się 
ubiorę i póidziemy na przechadzkę.

Po heibacie wyszli do parku. Słońce ledwie co 
wychyli‘0 się ponad szczyty budynków fabrycznych. 
Jedna część parku leżała jeszcze wT cieniu, pełna 
świeżości i rosy, druga, nawiedzona przez słońce, 
iskrzyła się zielonością, % której gorące promienie 
wysysały łakomie ożywczą wilgoć.

— Ach, jak tu ładnie u was! — westchnęła 
z rozkoszą Jadwiga. — Wszystko tu podrosło i wy­
piękniało... Mój jesion płaczący spuścił już warkocze 
aż do samej zielni Jaki on śliczny!

Rozglądała się dokoła z zachwytem, poznawała 
kazue drzewo, każdą ścieżkę, każdą ławeczkę. Tu 
czytywała matce Henryka książki... tu, w tych krze­
wach, urządzali razem z Henrykiem budki dla kró­
lików... tu, pou modrzewiem, pogrzebali białego go­
łębia, którego kot zadusił... a  tam dalej, to droga 
do stawu...

(C. a. n.).
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Yoce della Yerita poświęca pamięci króJa, jak | 
wszystkie zresztą kleryka Ine pisma, bardzo gorący 
artykuł, w którym dowodzi, że tragiczny zgon jego 
powinien być przestrogą nietylko dla Wiech, ale 
także dla całej Europy. Króla nazywa wspomniany 
dziennik nieszczęśliwą ofiarą złego systemu rządowy 
które na państwo nieszczęścia tylko sprowadzają.

Francuska prasa.
Figaro pisze: Opinia publiczna pyta się, czy 

monarchii we Włoszech nie zagraża znowu nowy 
ciOS wskutek ostatniego wypadku Dziennik sądzi, 
żo nowy król będzie hołdował zasadom politycznym 
ojca, a w końcu zapewnia, że „w stosunkach F ran­
cy! do Włoeh nie zajdzie żadna zmiana".

M atm  jest przekonany, że wszyscy Francuzi 
życzą szczęścia nowemu królowi, ponieważ interesy 
obu narodów braterskich są jednakowe.

(hiulois mniema, że w zagranicznej swej pok- 
t.yce będzie Wiktor Emanuel konsekwentnie dążyć 
do stopniowego uwolnienia się Italii z więzów' trój- 
p.zy mierzą.

Bepubligue spodziewa się, że węzły, łączące 
Francyę z Italią, zacieśnią się teraz jeszcze bardziej.

Eclair powdada: Jeżeli król jes t  naprawdę mą­
dry, to powróci napo wrót do trądy cyj wolności i po­
stępu, które niegdyś tak wspaniale w jego kraju 
kw itnęły.

Petit Journal wyraża życzenie, aby zamach 
niedzielny nio tamował pokojowego inzwoju Italii 
w kierunku prawdziwego postępu.

Bappel radzi młodemu królowi pozbyć się wszel­
kie,li ambicyj na wielkomocarstwową politykę, a być 
sprawiedliwym względem wieśniaków i robotniKów.

Siech powiada, że będzie to zależ Jo wyłączane 
ml demokratów i liberałów włoskich, aby wolno.-ć 
Italii nie ucierpiała mc w skutek zamachu.

Petite Bepubligue mniema, że w polityce Wioch 
żadna ważniejsza nie zajdzie zmiana.

Re galantuomo.
Król Kumbort, jak  wiadomo, cieszył się wielką 

popularnością we Włoszech. Również, jak jego oj­
ciec, Wiktor Emanuel, zupełnie słusznie zasłużył 
sobie na nazwę króla-gentelmena (re galantuomo).

W  uczuciach szacunku dla króla jednoczyły się 
wszystkie partye.

Niedawno temu pisma włoskie podały interesu­
jące szczegóły z życia króla-gentelinena. Dziś są 
one najzupełniej na czasie.

Król cierpiał już dawno na astmę i wskutek 
tego sypiał najwyżej 5—6 godzin na dobę. Po obu­
dzeniu się, wypijał pół filiżanki czarnej kawy. szedł 
pod prysznic, lub bral, stosownie do stanu zdrowia, 
ciepłą wannę i następnie przejeżdżał się konno po 
Ogrodzie kwirynalskim.

Po ran nem śniadaniu, składającem się z bu­
lionu z jajkiem i jednej mięsnej potrawy, król prze­
pędzał około godziny na tarasie, polewając osobiście 
kwiaty i rośliny. Następnie udawał się do swego 
gabinetu, w którym przyjmował zarządzającego kró­
lewskim dworem, generała Pontio-Valio i z cim 
sprawdzał wszystkie rachunki i zajmował się pilnie 
s ruwami państwa.

Około 11 rano wychodził znów król na taras, 
gdzie oczekiwały go dzienniki, w których sekretarze 
pozakreślali czerwonym ołówkiem wszystkie wypadki 
nieszczęśliwe, wymagające doraźnej pomocy. Król 
notował na marginesach swe uwagi, w jaki sposób, 
lub jaką kwotę przeznacza na pomoc if tym lub 
owym wypadku (zwykle od .10 tysięcy, a nawet i
oO.OOO lirów).

Od 12 do 1 podają lunch en petit conńte, któ­
rego menu  zależy zupełnie od kucharza; król, prócz 
wody z lodein, nie nie pijał, tylko wieczorem po 
i biedzie pozwala! sobie wypić pól szklanki pnmon- 
ckiego wina.

Ozas od 1 do 4 schodził na przyjmowaniu róż­
nych osób, a następnie król udawał się na prze­
chadzkę. Jezdził obecnie w wysokim faetonie, sam 
powożąc.

Powróciwszy, król przeglądał telegramy i kore- 
spondeneye, następnie siadał do obiadu, na którym 
zwykło bywało około tuzina gości.

Po obiedzie bywał domowy koncert, w czasie 
którego kroi grał w bilard, szachy lub karty, nie lu­
bił bowiem muzyki i teatru.

Spadkowe za to po ojcu odziedziczył upodobanie 
do sportu, a mianowicie namiętnie lubił polowanie.

Prócz tego w majątku swym Portiano, ze szcze- 
gólniejszem ainatorstwem posypywał aleje piaskiem, 
pracując aż do zmęczenia.

Poprzedni Jikarz przyboczny, dr. Salione, prze­
pisał mu raz wieczorem proszki od zaziębienia.

Nazajutrz zrana zjawia się doktor u króla i
p y ta :

—  Jak  się czuje W asza Królewska Mość?
— O, daleko mi lepiej — odpowiada król — 

pomacaj pan mój puls.
—  Bardzo dobrze, niccli Wasza Królewska Mość 

kontynuuje w dalszym ciągu proszki.
—  To poradź, doktorze, jemu —  odrzekł król, 

wskazując na kominek —  on przełknął pańskie pro­
szki, a nio ja!...

Król TIumbert wyglądał wspaniale i doskonale 1
sie konserwował, pomimo, żo zupełnie osiwiał. Kró­
lowa niejednokiotnie namawiała go, ażeby czerni
sobie włosy 
lecz zawsze

i wąsy, jak 
napróżno.

to robił W lktor Emanuel,

'■ 'W

Pewnego razu królowa sprowadziła z Paryża do­
skonalą farbę do włosów i postawiła na tualecie króla, 
razem z przepisem użycia.

Nazajutrz, wspaniały, śnieżnej białości pudel 
królowej, okazał się czarnym, jak  kruk.

— Któż cię tak oszpecił, moje biedactwo? — 
zawołała lnólowa, załamując dłonie.

— A dlaczego ty chcesz tak oszpecić swego 
męża? — zaśmiał się król serdecznie.

Król Humbert nie pogardzał bygieną. Odżywiał 
s>ę obficie i zdrowo, a cierpiąc od dłuższego czasu 
na kaszel i astmę, zapizestał zupełnie palić, pomimo, 
ze dawniej nie wypuszczał prawie z ust mocnego cy­
gara. Z musu tylko po obiedzie wypalał turecki pa­
pieros za 10 centymów7, które kazał kupować w naj­
bliższej dystrybucyi.

Z podróży do Chin.
Amoy.

Powtórny nasz pobyt w Hongkong trwał wszy­
stkiego trzv dni. Dzięki zabiegom austry acldego kon­
sula, p. Grotę, zdołano w tak krótkim czasie usku­
tecznić naprawę maszyny parowej, poczem uzupełni­
wszy zapasy węgla, czwartego dnia rano, omiścił 
„Nautilus“ Hongkong, kierując się do odległego o 310 
mil na północ miasta Amoy. Przy wyjoźdźie z portu 
spotkaliśmy dwa pancerniid: „Ting-\’uen“ i „Clien- 
Yuen“ nadchodzące ze Szczecina, gdzie w tamtejszym 
arsenale „W ulkan1* dla marynarki chińskiej zostały 
zbudowane. Każdy z tych pancerników,' którego osadę 
stanowili marynarze niemieccy', wiózł na pokładzie 
po jednej łodzi torpedowej, zbudowanej również w war- 
statach niemieckich. Obydwa te pancerniki zostały 
podczas ostatniej wojny Chińczyków z Japończykami 
przez ty cii zdobyte.

Posługując się wyłącznie maszyną parową, w 48 
godzin później przybyliśmy do celu naszej podróży.

Wyspa Amoy, należąca do prowincji Fukien, 
leży w7 kan a le , oddzielającym wyspę Formozę od 
lądu stałego, w pobliżu ujścia rzeki Smocze). Ob­
szerny i wygodny port tworzy mnóstwo wysp i wy­
sepek, z których Amoy jest największą; długość jej 
bowiem wynosi 15, szerokość zaś J l  klin. Liczba 
mieszkańców, zamieszkujących liczne wioski i osady 
wynosi Około 400.000, nie wliczając w to miasta 
Amoy, którego ludność wynosi 96.000 mieszkańców.

Liczne pagody, wznoszące się na maczających 
przystań wysepkach, jakoteż amfiteatralnie rozłożo­
ne miasto, przedstawiają z portu nader malowniczy 
widok. Wnętrze miasta natomiast nie różni się wcale 
od innych miast chińskich, chyba tern, że nawet u 
Chińczyków uchodzi za bardzo niechlujne. Klimat, 
wskutek nadmorskiego położeni* miasta, tudzież ob­
fitych źródeł dobrej wody, jest dość zdrowy, jakkol­
wiek w poi ze letniej zdarzają się sporadyczne wy­
padki dysenteryi i cholery. Ze wszystkich miast 
chińskich, prócz Szang-iiaj, posiada Amoy najlepiej 
urządzony szpital, nogący pomieścić 130 clioiych, 
którzy znajdują tu bezpłatną opiekę. Służbę w mm 
pełni czterech chińskich lekarzy, naczelny zaiząd 
spoczy wa w ręku angielskiego lekarza.

Zupełnie odmienny widok od miasta chińskiego, 
przedstawia osada Europejczyków, położona na malej 
bo niespełna P /2 klin. długiej i tyle szerokiej wy- 
sence Kulangsai. W  środku wysepki wznosi się 100 
metrów wysoki pagórek, otoczony do okolą starannie 
utrzymanymi ogrodami, w pośród których leżą prze­
wiewne, z przepychem urządzone domy Europejczy­
ków, których liczba dochodzi do 300. W Kulangsai, 
gdzie czystość i porządek są wzorowe, utrzymuje 
pewien angielski lekarz szpital prywatny, mogący po­
mieścić 14 cliurych. Z pomiędzy licznych ładnych 
wil najpiękniejszy widok przedstawia konsulat angiel­
ski z wodotryskami w uroczym parku. Pobyt w Ku­
langsai uprzyjemnia rozwinięte w wysokim stopniu 
życie towarzyskie, tak że obcemu zdaje się, że cała 
osada stanowi jedną rodzinę. Prócz licznych zabaw 
uiząózają mieszkańcy tutejsi częste polowania, które 
nie zawsze jednak są bezpieczne, gdyż na pobliskim 
stałym lądzie można się łatwo spotkać z krwiożer­
czym tygrysem.

Amoy posiada trzy doki, z których największy 
mierzy 102 metrów długości a 20 szerokości. W po­
łączeniu z tymi dokami mieści się techniczny warstat, 
gdzie prócz reperacyj maszyn, wyrabiają żelazne 
części składowe okrętów, kotwicy, łańcuchy i t. p.

Handel miasta Amoy, dawniej znaczny, od czasu 
zajęcia bliskiej Formozy pizez Japom-zyków, upada 
coraz to bardziej. Główny artykuł wywozu stanowi 
herb ita (w r. 1888 —  8,013.705 klg. w czem 7,260.000 
klg. importowanej z Formozy), nadto jedwab, porce­
lana, wyroby koszykarskie, owoce i t. p. Z pomiędzy 
artykułów importowanych, pierwsze miejsce zajmuje, 
jak wszędzie w Chinach nieszczęsny 0 |>iuin, nastę­
pnie wyroby bawełniane i galanteryjne. Ogólna war­
tość towarów tak importowani.ycli, jak wywiezionccti

w r. 1887 przedstawiała kwotę 45 milionów złe. 
Okrętów wpłynęło w tym roku 942, w tern 790 pa­
rowców.

Podobnie jak Macao, jes t  i Amoy jednam z miast, 
z którego rokrocznie cale masy „kulisów" udają się 
za zarobkiem do odległych krajów7. Okręta, trudniące 
się przewozem tych emigrantów —  przeważnie 
angielskie i niemieckie — podlegają ostrej kontroli. 
Dziwnem się wydaje, że cena przewozu jednego ku­
lisa wraz z utrzymaniem z Amoy do Singapore wy­
nosi 5 dolarów, podczas gdy z bliższego o 120 mil 
Swatowa 5Vs dolara. Kapitanowie okrętów tłumaczą 
to tern, że kulisi z okolic Swatowa nie są tak ulegli 
i potulni, jak  z Amoy, którzy ponadto odznaczają 
się wielką pracowitością i oszczędnością. Konsul 
angielski w A.moy p. Allen, zapewniał nas, że prze­
syłki pieniężne, nadsyłane przez kulisów7 z Amoy 
i okolicy do swych rodzin, wynoszą rocznie kilka 
milionów dolarów. Liczba kulisów, którzy w r. 1888 
wyszli z Amoy za zarobkiem, wynosiła 47,891; 
z tego 28-565 do Singnpore, 10.365 na Filipiny 
(głównie do Maniili), 5.745 do Batawii, a 3.216 na 
Formozę.

Ufortyfikowanie Amoy jest mało znaczące, kilka 
fortów dawnej konstrukcji oraz cztery baterye nad­
brzeżne, wraz ze szczupłą załogą nie byłyby w sta­
nie stawić skutecznego oporu. Możebnem atoli jest, 
że od czasu pobytu ..Nautilusa" tamże fortyfikacyo 
te zostały wzmocnione i po europejsku urządzone.

Prócz chińskiej kanomerki „Szanglu:", zk t ómj  
komendantem (Niemcem) wymienił kapitan Spetzier 
etykietalue wizyty, zastaliśmy w Amoy kliku pa­
rowców i większych okrętów żaglowych. Z aiwirya- 
ekićli poddanych przebywał w Amoy jeden, a miano­
wicie p, Rostkorn, jako duński inzęduik cłowy

Po ośmiodniowym pobycie w Amoy, otrzymaw­
szy rozkaz udania się Hue, uzupełniliśmy zup sy 
żywności, a korzystając z pomyślnego wiatru, rozwi- 
nęlismy wszystkie żagle, udając się na południe

Sumisłaiv BobelaJc.

Z a k o c h a n y  k r ó l .

Mowa Aleksandra
Onegdaj składali kupcy belgradey z Radą miej­

ską na czele swoje życznia pani Dradze, Uroczy stość 
zakrojona była na baidzo wielką skalę, po ulicach 
snuły się pochody z lampionami i muzykami, a król 
Aleksander był rozizewniony. Na oracyę, którą wy­
palił prowadzący deputacyę burmistrz belgradzki, 
odpowiedział zakochany król w te shnva :

„Nieraz już przychodzili do mnie Belgradczycy 
z wyrażam, wierności i miłości, którymi się bardzo 
cieszyłem. Nigdy jednak radość moja z ich przyby­
cia nie była tak wielką, jak  w tej właśnie chwili,
kiedy w7idzę, żo znajdują się kolo mnie ci, których
kocham i szanuję. Wielu było już u mnie tak.rh,
którzy czuli się powołanymi do wyrażenia mi swo­
jej opinii o przyszłej serbskiej królowej. Jedni mó­
wili to, drudzy owo, ja  jednak sądzę, że postano 
wionie, kto ma być serbską królową, należy do innie, 
a me do kogo innego.

Wybrana mego serca jest córką mego narodu 
i tej rodziny, która memu pradziadowi Miłoszowi 
wiernie pomagała w oswobodzeniu i odbudowaniu 
Serbii. Kocham ją  i mam to niezachwiane mczeui 
przekonanie, że przy boku jej czuć się będę szczę­
śliwym całe swoje życie. W domu moim wdele ro­
biono polityki, która jednak zgadzała się z uczucia­
mi narodu tylko bardzo rzadko. Dwór byl gniazdem 
najzawilszych intryg (wołania: Tak jest, panie!). Te­
raz potrzeba to zmienić. W domu naszym przez dłu­
gi czas gnieździł się robak, który niszczył spokój 
rodzinny i wskutek którego ja  i mój naród dużo 
i długo cierpieliśmy. Serbia traciła na powadze tak, 
żo spadla wreszcie bardzo nisko tak w swoich włi- 
snycli oczach, jak  w oczach zagranicy. (Wołania: 
Tak jest, pan ie!) Powszechnie mówią, że Serbia jest 
krajem niespodzianek. A wszystl le te niespodzianki 
wychodziły zawsze w dworu. Zapewniam was świę- 
cie, że co do innie, to moje zaśluuiny z kobietą 
z narodu, są ostatnią niespodzianką, którą zrobiłem 
temu narodowi.

W  przyszłości będzie i musi być inaczej. Kie­
dy małżeństwo moje stanie się faktem, a życie po­
płynie gładko, jak spokojny strumień, wówczas 
z pięćdziesiąt razy większą sną zabiorę się do 
pracy, by naród swój uszczęśliwić. Powiedzcie wszyst­
kim Belgradczykom, całej Serbii powiedzcie, że dwa 
są bardzo silne węzły, które innie z moim łączą 
narodem. Pierwszy —  to królowa, którą z pośród 
was wybrałem, drugi — to miłość, którą mi okazu­
jecie i na którą miłością także odpowiadam11.

Nio trudno się domyśleć, że mowę tę  powitano 
frenetycznymi oklaskami i hucznymi okrzykami: 
„Żiwiol**

Różne wiadomości.
Pogłoski o zmianach w7 zagranicznej dyplom 1- 

tyeznej reprezentacyi Serbii, okazują się fałszywenu. 
W ogóle nadzieja, żo dotychczasowy' kierunek za­
granicznej polityki Sernii nie ulegnie zmianie. zdaje

s-izon wiosenny i j  M a t e r y e  w e l n i a - i e ,  B a t y s t y ,  Z e p h i r y  

I  V o i l e  P e r k a t e , S a t y n y  n a j m o d n i e j s z e IKOtftJ L
w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c  a Lwów. biao Ma.rvacki 1. 8.
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się być usprawiedliwioną. Prawdoj/odobni© jednak 
wzmoże się wpływ Rnsyi na dwór belgradzki.

A leks- eder bardzo się ucieszył tein, że metro­
polita zarządził, aby imię jego żony Dragi wymie­
niano w modłach cerkiewnych tuż obok jego wła­
snego imienia.

“Wesele odbędzie się — jak wiadomo ~- do­
piero w nmdziolę b. t., a to dlatego, że dopiero na 
ten dzień przyjdzie do Belgradu tron serbski, który 
znajdował się dotychczas na paryskiej wystawie. 
Po Słubic uda się para królewska w podróż po 
kraju.

Prezydent ministrów wyraził się, że rząd bę­
dzie reaktywował wszystkich uczciwych radykałów. 
Dta obecnego usposobienia w seibskich sferach mia- 
rod ijnych obietnica ta jes t  bardzo charaktery­
styczną.

Radykalny minister finansów prosił narzeczoną 
króla, a' y nakłoniła go do udzielenia zupełnej am- 
nestyi wszystkim zasądzonym w procesie o zamach 
na Milana. Draga jednak prośbie odmówiła, twier- 
d:ąc, żo nie będzie pod żadnym warunkiem mięszać 
się do spraw publicznych, chcąc pozostać tylko kró­
lewską żoną. Królowa Natalia zachorowała.

rŁ  k r a j t i .
Kołomyja, lipiec 1900.

{Macosza nam  dola!)
Kołomyja! Stolna Pokucia — miasto w fazie 

rozwoju i mwestycyi wszelkiego rodzaju — miasto, 
gdzie koncentruje się cały ruch handlowy i przemy­
słowy tego zakątka obszernego, zwanego Pokuciem 
— miasto, gdzie niedaleko rozsiadły się liczne ko­
palnie nafty i węgla, i rafinerye tychże i ich prze­
tworów? — miasto , liczące z górą 40.000 mie­
szkańców.

Obcy. dojeżdżając do Kołomyi, a znając po­
wyższo szczegóły, staje zdumiony przed małym 
dworcem i, przecierając oczy, patrzy na napis i czyta: 
„Kołomyja”. Stoi wyraźnie. Jemu zdawałę się, żo 
zaspał i zajechał do Zabłotowa, albo do Śniatyna, 
lub do innej czwartorzędiiej stacyi.

Na miłość Boską! to tak ma wyglądać dwo­
rzec na stacyi, gdzie się krzyżują pociągi, którędy 
dziennie pędzi 24 tylko samych pociągów osobowych 
do Jass, Krakowa, Zaleszczyk, Delatyna, Szeparowiec 
i Słobody magurskiej, gdzie krzyżują się linie, łą­
czące Węgry z Rosyą, Bukowinę względnie Rumu­
nię z Piusami — którędy biegnie taka sama ilość 
ęociągów towarowych!

Platforma mierzy 70 kruków! Urzędnicy cisną 
gię po dusznych zakamarkach, jak  śledzie w beczce, 
klnąc po cichu dole, która zagnała ich do Kołomyi.

Od ludzi roi się formalnie, przepchać się nie 
można, jes t  się poszturkiwauym, potrącanym na k a ­
żdym kroku i chcąc wyjść obronną ręką, musi się 
płacić pięknem za nadobne, by się dustać do przed­
sionku, godnego s tac ji  ostatniego rzędu i tutaj do­
stać się w jeszcze lepszy ścisk i natłok i jeszcze 
lepiej być pogniecionym i potratowanym przez inte­
resentów, oblegających biednego kasyera, Jedwie ru- 
pzającego już bokami od nadmiaru zamówień.

Zziajany, zgrzany, zlany potem, wydostaje się 
człowiek z tego tłoku na dwór, na mróz, śnieg, lub 
(leszcz, dopada dorożki i pędzi do miasta, by po 
grodze doziębić się do reszty, lub spocić się w nie- 
jnożliwy sposób i nabawić się jeśli nie zapalenia 
płuc, to holu gardła, a w każdym razie kataru lub 
holu zębów.

Ale cóż to obchodzić może zarząd kolei Wie 
J>i, że p. N. N. jechać inusi, wie, że zapłacić musi, 
a wygody są przecież zbyteczne! —  cóż ostatecznie 
(nu obchodzić przedsiębiorcę zdrowie jadącego, on 
pia go tylko dostawić wedle umowy na miejsce 
bez połamanych kości! nie pokrwawionego, zewnę­
trznie zdrowego.

A że tam ktoś — przyjąć musimy 50 prc. na 
sto — będzie miał poobijane boki, potratowane no- 
gi, zostanie w ścisku okradzionym, nabawi się cho­
roby płuc, gardła lub jakiej innej weumętrznej, to 
dyrekcji kolei nie obchodzi wcale. Robi ona wraże­
nie, jakby to laska była z jej strony, że przewozi 
podróżnych; robi WTażcnie, że interes prowadzi nie 
dla wygody i zaspokojenia potrzeb społeczeństwa, 
tylko dla wyzyskania jogo potrzeb.

Czytałem kiedyś przysłowie,, żo „tabakicra dla 
nosa, a nie nos dla tabakiory”. Tvm nosem, to pu­
bliczność, a tabakiora, zarząd kolei. Ton zarząd ko­
lei jes t  tego zdania, że nos jes t  dla tabakiory, ale 
zastanowić się winien i nad tern, że zapatrywanie 
to jes t  wrę z nieobywatelskie z jednej strony a grze­
szy brakiem konsekwencja z diugiej strony. A prze­
cie mamy prawo wymagać od zarządu, składającego 
się z ludzi „krajowi przychylny011“, by nie prowa­
dzili na naszych nieszeniach” r  a b  u n ko  w e go  go­
spodarstwo, któro patrzy, by jak  najtańszym nakła­
dem, jak  największe wyciągnąć zyski, a. na przy­
szłość i racyonalne podstawy gospodarstwa nie pa­
trzy wcale.

Ale można się zatrzymać i w poczekalni, by 
me być narażonym na utratę zdnlwir i nuonia.

Patrzmy na poczekalnię I. klusj' n. b. jeśli 
otwarta. Mały pokoik, może 4 kroki w/szerz, a 7 
kroków wzdłuż. Patrzmy na paczokainię II. k lasy : 
Darmo jej szukać, bo jest tylko restaunicyn drugiej

klasy, wypcdmająca swom urządzeniem nie wielki, 
najwyżej na 50 Osób obliczony lokal. Środek zaj­
mują stoły z krzesłami, zastawione jirzel ąskami, j a ­
ką jedną piątą część sali zajmuje bufet, a o krok 
od stołów ciągną się ławki pod ścianami. Szum, wir, 
war, dym tytoniowy, a nie zawsze rozmowa takto­
wna, wyjicłniają tę salę. Kobieta jeślibj' przypadko­
wo docisnęła się kącika swobodnego, to ze względu 
na powietrze i ton rozmów' niczem nie kręuowanych 
pozostać tu nie może, tak  samo człowiek chory, lub 
nie palący.

Ale idźmy dalej w tej stajni Augissza, s.ę- 
gnijmy samego scdin, samej głębiny!

Ot klasa III. Bała obszerna, obszerniejsza, niż
I. i II. razem wzięte. Tu dopiero życie. Sc-tki chło­
pów udających sio na robotę do Rumunii. Kupki 
murarzy i innjeh rzemieślników, cały zastęp służby7 
kolejowej, obszarpani woźnice i ludzie nieokreślone­
go zajęcia.

Gdzieżbj' tu zatrzymać się? Nic wiemy! Chy­
ba dyrckcya kolei, traktująca Kołomyję w sposób 
wprost urągający, zapoznaniem naszych potrzeb ten 
węzeł goidyjski rozwiązać podali. A da on się roz­
wiązać w7 jedyny tylko sposób. Należy dworzec prze­
dłużyć i rozszerzyć. Zadamy togo i tak długo dobi­
jać się będziemy zawsze i wszędzie z dalami s ta ­
tysty cznenn w ręku, dopóki to nie nastąpi. A  aa.

Kronika miejscowa.
Lwów, 2 sierpnia.

Ju tro .
-— 3 sierpnia. P iątek , Zn. św . Szczepana. —  Symeona.
—  W schód słońca o  godzinie 4  minut 45 , zachód o godz, 7

minut 20.

Bibliotekę bezpłatny, otrzymuje luiżdy pre­
numerator Słoiua dolskiego. Dla w ygody czytelników  

na icdi liczne żądania, zmieniliśmy dotychczasową  
formę dodawania eodzienm e nruuszów7, które gubiły  
się i niszczyły, i będziemy przesyłać jironumeratoroiu 
uaszj m z b r o s z u r o w a 11 e t o m y  w formie książek.

P ierw szy  tom ukaże się w połowie sierpnia i bę­
dzie zawierał początek znakomitych prelekcyj naszego  
w ieszcza  narodowego A d a m a  M i e k i a w i e z a : „O li­
teraturze słow iańsk iej” .

,,X?la pow edsian”. Kolo l iteracko- artystyczno  
w e L w ow ie , pragnąc przyjść w  pomoc ludności krajo­
wej dotkniętej klęską powodzi, podejmuje w ydawnictwo  
zbiorowe p. t. „Dla pAwodziau” . W skład w j dli w ni et w a 
wejdą artykuły rozmaitej treści wierszem i prozą. W y­
dział Kola zwraca się z prośbą o łaskaw e wsjiółpraeo-  
wuictwo do wszystkich wybitniejszych autorów pol­
skich. Rękopisy przyjmuje kolo ,  gmach teatralny, I. p. 
do dnia 15 sierpnia b. r.

5ł kolei. Podgórski Tadeusz adjunkt i naczel­
nik urzędu stacyjnego D enysów  K upczyńce przenie­
siony do dyrekcji  krakowskiej na w łasną p rośb ę;  Za­
wadzki Zygmunt nadkomisarz przouiesionj w stau  
sp o c z y n k u : Specht Ferdynand przyjęty jako geometi a 
III. klasy z plącą 16 00  koron ; Białkowski W ładysław  
przyjęty jako bezpłatny wolontaryusz do urzędu sta­
cyjnego M onasterzyska; Chudy Jan, asystent w Clio- 
dorowie, mianowany naczelnikiem urzędu stacyjnego  
D enysó w -K u p czy ń ce; Krasnożou D em eter ,  asystent  
w Podw jookiem , mianowany naczelnikiem urzędu 
stacyjnego Holosków.

Przeniesieni : P eleńsk i Stefan asystent w Maty-
jowcach do Borynioz na własną prośbę ; Sobolew ski  
Sew eryn  asystent z Monastorzysk do Podwysokiego  ; 
Stankiewicz W ładyslaw  asystent z Korszowa do Sto-  
nasterzysk ; Żukowski Aleksander asystent i naczelnik  
urzędu stacyjnego w  Hołoskowio do S ta n is ła w o w a ; 
Dutka Michał aspirant ze S tanisław ow a do K o r iz o w a ; 
Kobrzyński Włodzimierz aspirant z Borynioz do Maty- 
jow iec  na w łasną  prośbę; Ziszkn Kazimierz aspirant 
ze Stanisław ow a do Cliodorowa.

Pogrzeb śp, Henryka Bukowskiego. Ro­
dzina śp. B ukowskiego podaje za nuszem pośredni­
ctw em  do publicznej wiadomości, żo zwłoki nie­
boszczyka już są przewiezione do Rapperswylu, gdzie  
pogrzeb odbędzie się 8 sierpnia.

Sprawozdanie T owarzystwa ratunkowego za  
miesiąc iipiec w ykazuje 2 6 2  w ypadków  w dzień, 109  
zaś w  nocy. (Razem 37 1 )  Nagłych zasłabnięć było 57.

W lokalu pogotowia dokonano 270  mniejszych  
operacyj i opatrunków chirurgicznych. Złamań opa­
trzono 10, zwichnięć 14. Ratowano jednego samobój­
cę, czterech obłąkanych i iuterweuiow uo przy dwu  
poroda ch.

W ypadków śmierci było 3, alarmów fa łszy w y ch  
4, sym ulantów  zaś 3.

Po udzieleniu jderwszej pomocy przewieziono 42  
chorych do szpitala, 10 de m ieszkań prywatnycli.  Na 
żądania osóo prywatuyeh przewieziono za opłatą 19 
chorych.

Stanowisko pierwszej pomocy przy pożarach urzą­
dzono 4 razy.

Z ogólnej liczby 371 wypadków  w zyw ały  orga­
na połicyi 27  razy, komisaryaty miejskie  0, inne iu- 
s ty tu cy e  10, a osoby pry.watne 3 2 8  razy. Mężczyzn  
ratowauo 2 8 7 ,  kobiet, 113 d„ieui 14, chorych prze­
wieziono razem 71.

Od założenia Towarzystwa w roku 1893  udzie- 
louo do 1 sierpnia jmmouy w 2 0 .9 1 7  wypadkach.

Nieprzerwaną służbę sanitarną pel.iilo w ubie­
g łym  m iesiącu 11 lekarzy i trzech służących sani­
tarnych

Liczba członków wspierających wzrosła do cy­
fry 8 5 4 .

CrrOJoiiy p o ż a r  wybuchł dziś nad ranem za  ro­
gatką Żółkiewską na składzie braci Lubliuerów. Z n ie­
wyjaśnionej dotąd przyczyny ogień powstał w komorze 
Hermana Grosa, przeznaczonej na pracownię stolarską,  
wkrótce zaś przeniósł się na s z o p ę ,  w  której znajdo­
wał s ię  skład próżnych beczek. Szerzył się z n ies ły ­
chaną gwałtownością  i przenosił s ię z miejsca na m iej­
sce. “W płomieniach też rychło stanął magazyn z na­
lewkami, potem stajnia. w reszcie  szopa ze  zbożem. Na 
m iejsce  wypadku przybvła straż pożarna miejska pod 
przewodnictwem p. Pranua, oraz ochotnicza straż oguio- 
w a  „Sokół” z p. Hryniewiczem, dalej zac oddział hu­
zarów. Po trzoch godzinach nkcyi ratunkowej udało 
się z lokalizować pożar, szkoda jednak wyrządzona w y ­
nosi przeszło 1 2 .0 0 0  koron.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  Do l-estauracyi Przy­
bylskiego przy placu św. Ducha przy szed ł  wczoraj 
wieczorem skromnie odziany młodzieniec. Kazał sobie  
podać kolacyę i piwo, poezem zasiadł do pisania listu, 
który też wkrótce w y s ia ł  jirzez kelnera pod w skaza­
nym adresem. Byto już po godzinie 10-to.j. W pokoju 
nie było już nikogo, kelner uwijał się na uboczu. Nagle  
rozległ się strzał rew olw erowy. Kehior rzucił sio w łoi 
chwili ku młodemu człowiekowi i zdołał mu wyrwać  
z ręki rewolwer, zanim ton jionowił strzał. Nadszpdł 
w łaśm e a gen t  policyi i sprawa wyjaśniła się na in- 
spekcyi. Młodzieniec oświadczył, że nazyw a się Mieczy­
s ław  Zagórski, liczy lat 19, jes t  pomocnikiem krawie­
ckim i pochodzi z Krakowa. Juko przyczynę tarruięcia  
się na życie podał brak zajęcia i n iechęć do żrcia. 
Strzał, sk ierowany w skroń —  chybił. W ostatniej obwili 
drgnęła ręka młodzieńcowi —  oświadczył ou jednak na  
policyi zawzięciu, że prędzej aay później uda mu się  
przerwać jiasmo życia. Skoczy z piętra .. utopi się.. . 
powiesi.. .

D esperata usadzono na rftzie w areszcie
S z a j k a  z ł o d z i e j n k a .  Przód kilkunastu Aiiami 

agenci Przestrzelski i F iiikelstein wyłapali szajkę zło­
dz ie jską ,  na której czole stali znani policyi: Steumski, 
Skulski i Kostur. Cały magazyn rzeczy przy nich zn a­
leziono, złodzieje jednak konsekwentnie wypierali Się 
w szystkiego . Po nitce do kiębku udało się mi już je ­
dnak udowodnić udziału w 11 wypadkach kradzieży. 
To zdaje się być dopiero początkiem, bo rwresii Aj- 
konanych przez tę sjiolkę zbrodni —  jest  nierównie 
dłuższy.

N a  g o r ą c y m  u c z y n k u  kradzież) przj trzy­
mano dziś Szulimn Wassermann. Wszedł on do pomie- 
szkania dozorcy domu pod 1. 4  przy ul. Łukasińskiego,  
a nie zastaw szy  nikngo w domu —  począł gospodaro­
w ać jio swojemu. S-iagnął już ze ściany zegarki i 
właśnie dobierał się do innych r z e c z y — gdy go przy­
trzymano.

Cztery pieczęcie zukwestyouc wuuo dzis u k u ­
charza Eliasza Bratkowskiego, w czasie  przeprowadzo­
nej u niego rewizyi. Trzy z nich są hc ibow e, jedna  
tylko opatrzona literami „Z. B. R .” .

W yrodny syn. IV ciągu ostatnich kilku tygo­
dni niejednokrotnie zg łaszała  się do policyi z użale­
niem na syna Karola —  Weronika Szczepańska, wła­
ścicielka realności pod 1. 49  przy ul. Kurkowej. Wczo­
raj nową zaniosła skargę. Oto syn  wpadł do jej po­
mieszkania w  przystępie nieuzasadnionej wś 1 eklości,  
porwał za leżącą w kącie siekierę i począł nią rozbi­
jać  niebie i podłogę. Gdy matka cliciala zapobiedz te­
mu wandalizmowi —  syn rzucił s ię na nią i siekierą  
ciężko pokaleczył. Zawezw ana polieya osadziła potwora  
w7 areszcie, skąd odesłanym zostanie do sądu kar­
nego.

E t a n  p o w i e t r z a .  W południe w skazyw ał ter­
mometr -fi 16° R.

Ki cnika krajowa.
B e s k id .  Z in ieyatyw y grona posłów powstała  

m yśl utworzenia podobnego T owarzystwu tatrzańskie­
mu, stowarzyszenia  dla środkowych Karpat pod nazwą  
„B eskid”. Statut tego stowarzyszenia  uzyskał już za­
twierdzenie namiestnictwa. Celem Towarzystwu „B e­
sk id” ma być w edług  statutu, badanie jirzyrody środ­
kowych Karpat, zaehęeam e do korzystania z jej skar­
bów, staranie, by gościom z innych okolic czynić po­
byt w tych góracli o ile  możności miłym i wygodnym ,  
o w reszcie  wspieranie rozwoju oświaty  i dobrobytu 
tamtejszej ludności.

Zakres działalności T ow arzystw a ma obejmować  
górskie  okolice pow iatów : kałuskiego, dohńskiego,
stryjskiego, drohobyckiego, starosamborskiego i turczań- 
s k ie g o — z komitetami m iejscow ym i dla każdej okolicy  
osobno. W pisowe w ynosi .1 koronę. Wkładka roczna  
cz’onków zwyczajny cli cztery korony, członków w sp ie­
rających jedną koronę. ZiiTomudzcnie w celu ukonsty­
tuowania T o w arz \s tw a  „Beskid" odbędzie się w n ie­
dzielę, 5 sierpuia, o godzinie 11 pizcd południom  
W Skolem.

Udział w  tein zgromadzeniu może wziąć każdy7, 
interesujący się sprawą, dla której Towarzystwo ma  
być poświęconeui, ze  złożeniem jednej korony tytułem  
wpisow ego. Obywatelski komitet m iejscow y w  Skolem  
postura s ię  o zapew nien ie  gościom, którzy przybędą  
na to zgromadzenie, przekąski i obiadu po ceuach  
umiarkowanych. Popołudniu odbędzie s ię  zbiorowa w y ­
cieczka na jedną z gór łatwo dostępnych w najbliż­
szej okolicy Skolego. A.natorowie będą mogli także  
użyć kąpiel w  Oporze. Powrót w ieczornymi pociąga­
mi. Udział pan w zgromadzeniu bardzo pożądany

Ze L w ow a  najdogodniej w yjechać tym pociągiem,  
który odchodzi z g łów nego dworca o godzinie 6 ’2 5  
czas kolejowy, czyli o godz. 7 '01  według z eg a r a  miej­
skiego rano.
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B r z u c h o w i c e .  Tut^jssa kolonia urządzna w czo­
raj w sali „Domu gościnnego" wieczorek muzyczno- 
w okslny, połączony z tańcami.

Udział publiczności był stosunkowo nie bardzo 
liczny, na co prawdopodobnie wpłynęła ta okoliczność, 
że komitet nie licząc s ię  z lokalnymi warunkom, za­
strzegł na zaproszeniacl s t r ó j  b a l o w y ,  co w tego  
rudzaju uzdrowiskach nie powinno mieć miejsca. Prze- 
dew szystk iem  należy uwzględniać swobodę ietnikó ,v 
i nie k iępow ać ich jakiem ,s formami. Obok kata torów 
wystąpi) z grzeczności znany śpiewak p. Zegarkuwski,  
i jem u też przypada lwia część zasługi około artysty­
cznego powodzenia wieczorom.

Po koncercie rozpoczęto żw aw e  pląsy, które się  
przeciągnęły prawie do sza iego  dnia.

N o w y  fS ą c z ,  31 lipoa. W uzupełnieniu mej 
telegraficznej notatki donoszę, ze znalezionego w ozoruj 
w nieprzytomnyin stanie nad Dunajcem studenta VI. 
klasy g im nazja lnej  Morusa, sy na u.zędnikn kolejowe-  
go z Podgóiza, przywołał do życia po długich i m ę­
czących staraniach tutejszy lekarz, dr. Mohr. Powodem  
i mdlenia byt chwilowy auewryzm serca, który mógł  
spowodować śmierć, gdyby zemdleniu nie pospieszono  
r.it czas z pomocą. Pozostawiono go pod opieką s ,ostry, 
u której bawi na wakaeyach.

Wczoraj odbyło się tu posiedzenie Rady m iej­
skiej pod przewodnictwem starego wiceburmistrza p. 
Millera, nowa Rada bowiem jeszcze  się mo ukonsty­
tuowała. P izedm iastetn obrad był spór o 1 8 0 .0 0 0  ko­
ron, których domaga, s ię  od miasta przedsiębiorca bu­
dowy ratusza budowniczy Knaus z Krakowa, jako su­
my, przechodzącej ponad kosztorys. Jak wiadomo bo­
wiem, koszta budowy ratusza obliczone były na 1 8 0 .OuO 
koron, tym c/asem  poprzedui burmistrz, p. Lipiński bez 
uchwały Rady posunął je  aż do w ysokości 3(10.000, 
skąd powstała wspomniana nadwyżka. Rada przyją- 
w szy  prawną podstawę żądania p. k iiausa , uchwaliła  
upoważuić burmistrza do zdania się ua sąd polubowny  
(o  do zapłaty pretensyi. Charakterystyczny in był wnio­
sek jednego z radnych, aby ratusz przeistoczyć na 
koszary obrony krajowej, gdyż z tak niepruduktywite­
go gmacluijj miasto nie m a żadnej korzyści, a tak przy­
najmniej pobierałoby czynsz od władz w ojskow ych;  
zas trzech urzędników niagistratualnycli łatwo się po­
mieści i w zw ykłej kamienicy. W niosek naturalnie  
upadł.

Tatarów, 1 sierpnia. Jak to wam doniosłem,  
jiiorun poraził przed kilku dniami tutaj trzy osoby,  
s.edzące  w  mieszkaniu u poczty liona Lipy Loekora. 
Były to trzy dziewczęta, dw ie  Baronówny ze St mi*ia- 
w ow a i jedna Lockerowna, siostra gospodarza. Piorun  
w padłszy do jednej izby, zabił aa miejscu tam starszą  
Baronównę ze Stanisławowa, poezem wpadł do izby 
sąsiędniej, gdzie poraził i zraml młodszą jej siostrę, 
wreszcie  wpadł do izby naprzeciw położonej i poraził 
tam siostrę Lockera. Sten obu ranionych je s t  zły, ale  
nie beznadziejny i zdaniem lekarza obie będą żyły.

Łomzozów. Dnia 16 i 17 lipca b. r. w  Bor-  
szezowie, a 20  i 21  w Mielnicy odbyły się pod prze­
wodnictwem insp. szkol. p. K. Dobrowolskiego częScio- 
w e koufereucye nauczycieli szkół okręgo borszozow-  
tk  ego. N ow ośc ią  tegoroczną była w ystaw a piao pi­
śm iennych, rysunków, robót ręcznych kobiecy cdi i ro­
bót drzewnych (sićijd) uczniów i uczenie całego powiatu.  
W ystawy to budziły ogólno zaiutcresowaino wsrud li­
cznie przybywającej publiczności, która z uznatnem  
wyrażała  się o dodatuich wynikach szkoły ;• bo też 
prace ręczne uczenie odznaczały s ię  p ięknym  i boga-  
gatym  zbiorem wzorów, opartych na motywach ludo­
w ych  tutejszego powiatu i doskonaleni wykończeniem.  
Szczególniejszą  jednak uw agę zwracały na siebie oko 
publiczności, wyroby drzewne (slójd) ze szkoły Głębo-  
czek i Krzywcze. Wyroby pierwszej odznaczały s .ę  do­
kładnie wykończonymi okazami, zastosowanym i do ży-  
t ia  praktyczuego, druga zaś ponadto zawierała j e ­
szcze pięknie wykończone roboty piteczkowe.

Szkoda, że  tylko dwie tanie szkoły istnieją w ca­
ły in powiecie.

Z Krakowa do Tarnopola, jak nam jeden  
z prenumeratorów donosi —  wędrował list przeszło  
miesiąc. Nadany w  Krakowie 2 9 # czerwca, doszedł rąk 
adresata 31 lipca. R zeczywiście ,  posp.ecb godny...  
litości.

Halicz. Duia 4  b. m. urządza młodzież polska  
w Haliczu nabożeństwo żałobne, za straconych J, Ka­
puścińskiego i T. W iśniow skiego, jak  tuż za Krożan.

Tymbark 1 sierpnia. Wczoraj szalała tu przez 
pół dnia ogromna burza. W szystk ie  potoki wezbrały  
gwałtownie, za lew ając  namulem obficie zapowiadające  
się plony. Piorun uderzył kilkakrotnie w domostwa,  
wszczęty pożur jednak ugaszono. Nie obeszło się prze­
cież bez ofiar w ludziach. D wie dziewczynki,  córki wło­
ścianina Jakóba S tr z i ik i  z Podłojiieuia zaskoczone zo­
stały u lew ą przy puszeniu bydła Chcąc p izejść  gw ałto ­
wnie wezbrany potok, zostały porwane gw ałtow nym  
prądom, przy ozem starsza ratując młodszą, utonęła.

Dąbrówka pod Nowym  Sączem, 31 lipca. 
Wybory do tut. Rady gminnej, przeprowadzone w Iipcu 
z. r. zostały unieważnione przez namiestnictwo z po­
wodu protestu wyborów, iż w 1. . II. kole weszli do 
Rady sami N iem cy (koloniści) choć są w gm inie  
w  mniejszości. Obecnie przeprowadzono now e wybory  
i do Rady w eszło  2/3 Polaków, a tylko 1!& N iem ców.  
Niemcy wnoszą przeciw/ wyborom protest.

W  Z a k o p a n e m  bawił w  tych dniach Ignacy  
Paderewski z żoną. Znakomity pianista fotografował  
się w uowo otworzonym zakładzie  fi .togtałiczuo - arty­
stycznym  „ijutrzeuka". W willi pani Ochorowiczowej  
„Jutrzenka" przy Krupówkach otwarto w tych dutacli

bazar i w ystaw ę  nieustającą wyrobów poisk.ej sztuki 
stosowanej.  Widzimy tam misterne roboty ręczne ua  
szkle, Ufie wie etc., które nictylko w  kroju, alo i za­
granicą znajdą niebawem szeroki zbyt, nictylko bowiem  
me ustępują w niczam wyrobom zagranicznym, ale  
smakiem artystycznym i taniością naw et je przedwyż-  
szują. Zakopnńscy goście tłumnie zwiedzają  w ystaw ę.  
Wstęp jes t  bezpłatny.

Dzieciobójstwo Ze Zbaraża donoszą: D u;a
22  z. tu. wyuobydi kąpiący się < hiopcy w rzeczce  
w Klin. mówcach : .doki nowonarodzonego dzieci:. i ,  któ­
rego pici z powodu zgnilizny odruzuió m e  zdołano. 
O zbioduię dzieciobójstwa podejrzaną je s t  zarobnica  
Mory a Katcruż z Kiimkowiec.

R ę l c o p i & ó w  r e d a i t e y a  n i e  z w r a c a .
- t j / c i do zbieraniu og łoszeń  nie wysyłam y. Prosimy 

timńwuić się o nic w p r o t t  z  a i ln i in is l r a c i ja  v r x y  u l ic y  
C h o r / l ic z y  z>- y  I. 17.

u ir s ze tk in  z a p y t a n i a  odpow iada udministrncyii tyl­
ko po oirzymanin 10 li. msrici lub kurty korespondencyjnej.

1 ' r o i i l n y  o  w y r a ź n e  w y p i  t y  t r a  n  i e  a i i r e s ó t c  n o ­
w y c h  p r e n t u n c r a i o r ó w .  o r a z  o  n a l e p i a n i e  n a  - p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o t t t y o h  a  t l  r a ź n e  d o t y c h c z a s o w y c h  p e t ­
i t  u m e r a t a r ó w .

te" a t l m i n i s l r a c y i  n a s z e j  złożyła  Stefanow a Frenkel 
zair. ..st w ieńca nu trumnę śp. W łodzimierza PoKrzywnickiego 10 
koron na przytulisko Bratu Alberta.

X a  r z e c z  p o w o d z i a n ,  złożyli kuracyuszG z willi W an­
da w  Nauheim, za pośrednictw em  P. S. Łaskiego 110 marek.

l  e - ty n  p o d c z a s  z j a z d u  s t r a ż a c k ie g o .  W niedzielę 
dnia 5 bm. odbędzie się na placu p ow ystaw ow ym  festyn, w  któ­
rego program oprócz różnych zabaw  i gier tow arzyskich w cho­
dzą ćw iczenia strażackie X. zw iązku okręgow ego ochot, straży 
pożarnych. W stęp na ton festyn ze w stępem  na w ystaw ę p rzy­
rządów  i przyborów  pożarow ycli w ynosi 15 ct. od ^soby.

S to w a r z y s z e n i e  i-o h o tn ik ó w  s to la r s k ic h  urządza  
na fundusz inw alidów  wdów i Sierót w  niedzielę 5 bm. w  lasku 
na Cetnarówce wielką wycieczkę przy  odgłosie m u z y k i  15 pp. 
z n ade r  urozm aiconym  prog ram em

K o n k u r s y : Dyrekcya kolei państw ow ej w  Stanisław ow ie 
ogłasza konkurs ua dw ie posady koncypien.ów  z  roczną płacą 
2(;00 koron i dodutk.em na m ieszkanie dla Stanisław ow a w  kw o­
cie 480  koron.

O te posady m ogą ubiegać się ukończeni praw nicy p o ­
siadający egzam in adwokacki, sędziow ski lub notaryalny.

Obok ogólnych warunków  przyjęcia tj. nieprzekroczonego  
wieku 35 lat, nienagannego zachow ania s ię , obyw atelstw a au- 
stryackiego i uzdolnienia fizycznego, w yk azać winni kandydaci 
znajom ość języka niem ieckiego, tudzież jednego z języków  kra­
jow ych  w  piśm ie i siow ie.

Podania należycie ostem plowane i dokumentami zaopatrzo­
ne w nieść należy (to 15 sierpnia br. do dziennika p oJaw czego  
dyrekcyi kolei państw , w  Stanisławowie

W ydział pow iatow y w  R/.eszow ie na posadę lekarza okrę­
g o w e g o  z siedzibą w  Głogowie Termin do iii sierpnia.

Gmina Janów koło L w ow a na posadę sekretarza gm inne­
go z terminem do 15 sierpnia

Nam iestnictwo na posadę sługi urzędow ego z terminem  
30  sierpnia.

L i c j t a c y c :  Dnia 4  września o godzin ie 10 przedpołu­
dniem odbędzie się w sądzie pow iatow ym  o .1 ciziu i V. w P odgó­
rzu, łicytacya nsaltiośtfci iw k. 7 Us. gr gin. Podgórze. Realność 
oceniona na 170.dK i kor. najniższa cena 8". 14'.; kor. 50 h.

Dnia 5 w rześnia o godzim e 10 przedpołudniem  w- sądzie  
onw . oddziai L w iirzeżanuch odbędzie się licy tscya  m ajętności 
W ybuchów7, w lasnosc Aronu Goldappera. W ybuchów  oceniony  
na 105.519 kor., n..jniższu cena 71 Mli) kor.

'R o z p r a w ę  o fe r to w ą  na oddanie w  przedsiębiorstwo  
budow y budynku rządow ego na pom ieszczanie sądu p ow iatow e­
go z aresztam i, tudzież urzędu podatkow ego w Uhnowie rozpi­
suje prezydyum  w yższ .go  sądu krajowego we Lw ow ie z termi 
nem do 6 sie ipn  a b r. Ogólna suma kosztorysow a w ynosi 
105.181 koron.

, .W  p ó ł c i e n i a Taki tytuł nosi św ieżo w y d a n - nakłu­
ciu Księgarni Polskiej n ow y poczet szkiców  i obrazków St. K o s ­

s o w s k i e g o .  (8° str. 2 ,,4. Cena 1 złr. 50 e t )  — T egoż au­
tora pow ieść z ż y c ia  dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i now y  
zbiór poezyj pn „P s y  c li e “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  l ia c la w ic  na placu pow ystaw ow ym  zw ie­
dzać m ożna codziennie, za zniżoną opłatą wstępu po 2b centów  
od osoby, a w grupach, złożonych  przynajmniej z 50  osób , po 
10 cent. od osoby.

G a t  r y e i s k i (Krzysz.Łofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  now e piuuiua 
od złr. 2 0 0 ,  now e harmonie od złr. 5 0 .

Z w racany uw agę, że pojedynczych arkuszy  
z „Biblioteki blowa Polskiego'1 u.e posyłamy. Można 
nabywać tylko każdy zbruszurowany toin z osobna.

Do nabycia w  A d m m is tr a o y i  Słowa Polskiego 
następujące dz.ela i broszuiy : J óze f  M a s k o f f  „Zaszu­
mi la s - ,  tomów 2. Ceua 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka“ . Cena 2 kor. 50  hal. Stanisław  
R o s s o w s k i .  „ P sy ch e 11 zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a  r - S o ł t a  n. „Fauna Siekierezauka". Ceua 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel*. Ceua 1 kor. „P izygotow ania  
wojenne R osy i“ . Cena 1 kor. Z ui o g a s ,  „B urakow scy"  
Cena 5 kor.

Zapiski Sśieraok:e i artystyczne.
l i e p e r t n a r  t e a t r n  l i r .  S l t a r h i . a :
W e czwartek 2 bm.: „Sposób na m ężów", operetka w  4  

aktach z baletem, .Marsa i Iieneąum a, przekład polski Adolfa 
Kitschmana. Akt I. pt. Mąż nad przepaścią Akt II. W  gardero­
bie artystki. Akt III. „En petit comite". Akt I \  W szystko dobrze

W piątek 3 bm. me będzie przedMawienia
W  sobotę t b. m. „Halka", opera narodow a w  4 aktach 

St. M oniuszki W ystęp F. Łopatyńskiej.

Dr. Stefan W aszyńsici. Adam Mickiewicz, 
jego  li istoryoznficzne i społeczne poglądy. Poznań, dru­
karnia „Dziennika Poznańskiego". Sir. 96 .

Jed na  z rzadkich cennych prac, dochodzących  
nas z Poznańskiego, podwójnie przeto miła. Autor, w y ­
ćwiczony w  dobrej s z s o le  niemieckiej (znać to, nie­
stety, także w języku, którego czystość pozostawia spo­
ro do życzenia, a także składnia —  o czom świadczy  
bodaj tytuł!) —  opracował przedmiot sumiennie, z nie­
małym zasobem  erudyeyi, objektywuie i rzeczowo.  
W ywody sw o je  opiera głów nie ua pismach prozaicznych  
Mickiewicza z okresu emigracyjnego i przychodzi do

przekonania, że  Mickiewicz by I so cya iL łą  i to między 
narodowym, przj ..tern słów tych nic należy rozumieć 
w znaczeniu terminologii dzis iejszych partyj i progra­
mów' politycznych. Socyalizm Mickiewicza był bowiem 
na wskros reiigiju. i spirytualistyczny, międzyuarodo-  
wość była dalekim ideiueiu zapanowania miłości i bra- 
terst, a między wszystkimi ludami, punktem wyjścia  
zaś był dłań zaw sze  i w szędzie  —  uurod.

Idei w ieszcza nie przedstawia dr. Waszyósk.  
w porządku ich powstania i u .nysiowego tozwuju, stąd  
w p iscj  jego  pewien dogmatyzm i chaos. Trudno też 
oczyw iście  akceptować w szystk ie  poglądy autora, roz­
trząsającego najwyższo, a i dzisiaj jeszcze  aktualno  
zagadnienia sOttyftiSS ' filozoficzne. Należy jednak itzutsć 
w nin; pracownik*, pełnego zdolności t dobrej woli, po 
którym mnóstwo można się spodziewać. [w.)

Z obcych 5trorv
K eiąie Alfred sasko-kobursko-gctajskL

0 którego śmierci doniósł dziś rano telegram, urodzony  
w r. 1844 ,  byt drugim synem  królowej angielskiej  
Wiktoryi. W młodym winku wstąpił do marynarki, 
w  której służył jako admirał aż do r. 1 893 .  Po raz 
pierwszy odegrał pewna rolę polityczną w r. 1 862 ,  gdy  
po detronizacji Ottona Ind grecki wybrał .go swoim  
królem p r a w e  jednogłośnie. P o1 i u wąż według traktatu 
z r. 1330 ,  którym mocarstwa zagwarantowały niepo­
dległość Grecyi, od tronu greckiego w yłączeni byli 
czionkowie rodzin panujących w mocarstwach, podpisu  
nych na owym traklaeie, w ięc  ks. Aifred nie przyjął  
korony greckiej, która spoczęła ua głow ie ks. duń­
skiego  Wilheiina. Po śmierci ks. Ernesta sasko-kobur-  
sko-gotajskiego, objął ks. Alfred osierocony po nim 
tron, przeciwko czemu ks. Bismark podnosi! pewme 
wątpliwości, powołując się na obce pochodzeń*) ks. 
Alfreda. P oniew aż jedyny syn ks. Alfreda, ożenionego  
z Maryą, córką cara Aleksandra II., zmarł przeszłego  
roku w  Merauie, w ięc  następną tronu sasko ko burs ko- 
gotajskiego jest obecnie Leopold Karol Altred, książę  
Ałbany, który liczy szesnasty  rok życia i oddaje się  
w Potsdainie studyoin wojskowym. Podczas jego  malo- 
lofuoSui rządy spraw ow ać będzie regeucya. Książe Al- 
bany jest  wnukiem królowej Wiktoryi.

Śmiertelne ezczątki Loopardiego i Pan- 
ta. W kościółku S. Yiiałe w Neapolu wydobyte zosta­
ły w  tych dniach z grobowca szczątki Leopardiego
1 złożone następnie w trumnie metalowej, którą zuow  
umieszczono w specyalncj,  kosztem państwa zbudow a­
nej krypcie. Z całego szkieletu pozostało tylko kiika 
kości ramienia i nogi, oraz czaszki zresztą wszystko  
zamieniło się w  proch i popiół nadto pozostał k a wa ­
łek zielonego fraka, w którym złożono słynnego poetę 
do grobr. Przedstawiciele  ministerstwa oświaty iŁaiku 
deiuii wygłosili mowy przed złożeniem trumny do kry­
pty. Zwiuki Dant.i, spoczyw ające w Rawennie, w y w o ­
łują obecnie bardzo ożywioną polemikę w prasie w ło ­
skiej. Okazało się bowiem, że kitka miast wh s d e l i ,  
oraz wybitne osobistości prywatne przywłaszczyły  so ­
bie części zwiok twórcy „Boskiej k om ed yr1; zarzut ten 
dotyczy zw łaszcza biblioteki wre Fi-.iencyi, która dro­
bno cząstki tych relikwii przechowuje jakoby w7 ko­
percie w szufladzie. Z m ieyatyw y deputowanego Pe 
scetti relikwio to mają być oliocme umieszczono w ar­
tystycznej um ie.

Pierw szy kongres międzynarodowy Mu­
rz y n ó w , a raczej, jak brzmi nazw a urzędowa, „kon­
fe ren c ja  „pamifrykańska" odbędzie się w tych dniach  
w Londynie, w Westniimster Town Hall. Na konferen­
c j ę  przybędzie dwustu delegatów zo wszystkich ezę ;ct 
świata, a między przebywającymi w Londynie zmtj 
duje się dr. Srracker, pierwszy Murzyn, zajmujący s ta ­
nowisko sędziego ś ledczego w Stan. Zjednoczonych,  
adjutant cesarza M enelika, profesor Scarborougk, w i­
ceprezes uniwersytetu Wilberforce w Uhm, i iuni. Kon­
fe ren c ja  nut trwać trzy dui.

2t G e n u i  donoszą, że znany malarz, profesor  
de Lorenzi, malując w kościele, spadł z rusztowania,  
mającego 12 metrów w ysokość.,  i zabił się na miejscu. 
De Lorenzi był jednym  z najlepszych malarzy k ośc ie l­
nych w e  Włoszech

O katastrofie pod Belfast,  o której doniosły  
depesze, nadchodzą obecnie bliższe szczegóły . Gdy 
„Ailigator najechał na parowiec „Dromedary “ dziesiątki  
znajdujące się na nim pasażerów zostało poranionych  
i wpadło do wody. „Dromed»ry“ inógl jeszcze  po ko- 
lizyi powrócić do Belm st,  „Ailigator" zaś w niedzielę  
rano zawinął do Glasgow. W szpitalu uinario dotych­
czas sześć  osćb, skutkiem otrzymanych ran. Liczby i 
nazwisk tych, którzy się utopili, podać niepodobna, 
gdy. nie istniały listy pasażerów. Jest  obuwa, że wiele  
i sób, pod pierw szeui wrażeniem trwogi po wskakiwało  
do wody.

W Paryżu ua w ystaw ie okradziony został  
p. Wincenty Trojanowski, artysla-rzeźbiaiz który sam  
pisze o tein, co następuje: „Wczorajszego wieczoru,
lub nocy, wykradziono jedenaście  medali z mojej w i­
tryny, znajdującej się w wielkim patacu sztuk pięk­
nych w oddziale warszawskim  Złodziej lub zlouzieje  
mieli czas nictylko odśrubować witrynę, lecz zrobić 
też odpowiedni wybój, wtykając potem na sw oje miej­
sca gwoździki, któremi medale byiy  przybite do desici. 
Wybrali w szystk ie  te, które moznaby użyć do ozdób: 
za  brosze, szpilki do krawatów itp. S zk od a , jak ą  po 
niosłem, w ynosi 15 0 0  fran., a jes t  tern dotkliwsza, że  
pomiędzy skradzioueini medalami znajdują się dwa uni­
katy". Pakt kradzieży dowodzi bardzc niedbałego nad­
zoru w oddziale warszawskim.



W oiiłczse  i t e i a g r a t o  depesze
. „ S S o i s  sa E P iR -laJ i-iej* ’*!*4*-

■Zamordowanie króla Humberta.
Dem snstracya.

F l o r e n c y a ,  2 sierpnia. Odbyły się tu demon­
stracje. skierowane przeciw republikanom.

K -sym . 2 sierpnia. Bulimy zażądały wczoraj 
od ambasadora aasbro-węvigfcki«gp przy Watykanie, 
Wj \vi< szeaia czarnej chorągwi.

Aresztowania.
R z y m .  2 sierpnia. W Bolonii, MeJyolanie, 

Flsrwcy* > R/yiuio aresztowano wielu spóimków 
Bi s ‘1 ego. między iunemi kobiwty.

I d e d y o la n ,  2. sierpnia. .Jeden z kupców tu­
tejszych doniósł policyi, że służba jego kilka ani 
przed zamachem zapowiadała, że się coś ważnego 
stanie.

Służbę tę aresztowano.
M o n z a ,  2 sierimia. Gdy licznie zebrana ludność 

urządziła wczoraj wieczorem parze królewsku j pod­
czas jej przebycia do miasta serdeczne owacye, dwóch 
cudzoziemców wzniosło okrzyki na pomyślność i po 
wodzenie anarchii. Natychmiast aresztowano idi. Lu­
dność ‘chciała sama, wymierzyć sprawiedliwość i owych 
cudzoziemców rozszarpać.

Kara za zbrodnią.
R z y m ,  2 sierpnia. Proces Bresciego odbędzie 

się przed tiybunalem sędziów przysięgłych w Me- 
djolame. Wioski kodeks karny zniósł, jak wiado­
mo, karę śmierci, nawet na królobójcew, a za­
tem morderca króla Humberta może być skazany 
na dożywotnie galery lub na dożywotnie więzienie 
w domu kary, urządzonym specjalnie według sy­
stemu rolkowego. Tułaj miałby przez lat siedtn pra­
cować zunolnem odosobnieniu, a następnie w to­
warzystwie innych więźniów.

Nowy król.
Rzym, 2 sierpnia. Profesor Morandi, nauczy­

ciel króla \\:iktora Emanuela, opowiada o nowym 
królu, żo jest on człowiekiem niotylko nadzwyczaj 
wy kszlułuonym, ale także czlouiekiein o nadzwyczajnie 
prawym charakterze. Co się tyczy zasad króla, to 
król jes t  zasad postępowych.

Profesor Morandi spodziewa się, iż z wstą­
pieniem 'Wiktora Emanuela na. tron, ustawodawstwo 
socyalne zrobi olbrzymi krok naprzód.

Królowa wdowa.
R z y m ,  2 sierpnia. Królowa wdowa wystoso­

wała do kardynała arcybiskupa Neapolu następują­
cą dcpn zę:

„Oby Bóg wysłuchał pańsl i ej modlitwy i udzie­
lił mi sił do zniesienia tak wielkiej boleści. Wasze 
słowa trafiły do mego serca. Dla mnie nie ma po­
ciechy, nie ma słów. któroby mogły zmniejszyć moją 
boleść. Jedyną nadzieją dla miiia jest łaska boża“.

Telegtt-m podpisany był „Małgorzata, biedna 
kobieta11.

Pogizeb.
Rzym, 2 sierpnia. Pogrzeb króla Humberta 

odbędzie się praw dop< dobnie 7 albo 8 bm.

Śiefiatwo
Medyolan, 2 sierpnia. Minister sprawiedli­

wości sam osobiście objął kierownictwo śledztwa 
w sprawie Bresciego.

Do przesłuchania Bresciego wydelegowano ge­
neralnego prokuratora. Prokurator medyolański rze­
komo nagle zachorował. Zdaje się, iż mu nie ufano 
z powodu jego sympatyi dla socyalistów.

Bresei, zapytany przez prokuratora, jakie ma 
zasady, odpowiedział, iż ji st indywidualistą i nacyo- 
nalistą. Należał on do rozmaitych towarzystw poli­
tycznych, lecz jak sam to przy znaje, żaden prąd pa­
nujący w tych towarzystwach nie zgadzał się z jego 
przekonaniami; podaje on, iż ma swojo własne za­
sady, grupujące się ol.oln nienawiści dla panujących.

W pomieszkaniu anarchisty Colomba zualeziono 
przy powlwiiej rewizyi domowej różne kompromitu­
jące korcspondeiicye, między ul de mi także korespon­
dencję z Bijśfccim. Colonibo został natychmiast are­
sztowany.

Panna Ramella, której fotografię znaleziono 
u Bresciego, na razie została wypuszczoną na wol­
ność. Natomiast poczyniono wielo aresztowań osób, 
które miały stosunki z Brescim.

W Kolonii odbywają się skrzętne poszukiwania 
za arnarchistaini.

J a k  słychać, wydelegowany zostanie senat 
jako najwyższy trybunał państwowy dla osądzenia 
Biesciego.

Rzym, 2 sierpnia. Polieya śledzi za pewnym 
młodym blondynem, niskiego wzrostu, którego wi­
dziano przed zamachem w towarzystwie Bresciego. 
Sądzą, iż z niin razem ukbid.J Bresei plan zama­
chu i że on należał także do spisku.

Zeznania Bresciego wogóie są tak niedokładne 
i skąpe, iż polieya nie może z nich nic wywniosko­
wać o współwinnych. Prawdopodobną jes t  rzeczą, 

yż istniał spisek na króla Humuerta.

Żona m cidercy.
Londyn. 2 sierpnia.. Jeden z tutejsi ych dzien­

ników ogbi.sza iiit(‘i vi( w swego m.woj jrskiego ku- 
respondenta z żoną Bresciego, mieszkającą w Iio- 
Ijokem

Żona Bresciego oświadczyła, iż mąż jej chyba 
musiał rozum postradać, zabijając króla.

Nienawidzi! on wprawdzie królów, księży i k a ­
pitalistów, ale nigdy nie wspomina} o tom, jakoby 
chciał kogoś mordować. Otrzymała ona od męża 
przed kilkoma dniami list z Medyoianu, który był 
jednak pisany w tonie spokojnym i łagodnym i nie 
zdradzał w niczeni zamiaru Bresciego.

Bresei, udając się do Europy, oświadczył żo­
nie, iz udaje się tam celem zrobienia luteresu, na
którym zarobi kilkadziesiąt dolarów'.

Are 3ztcwania.
Rzym, 2 sierpnia. Aresztowany w Ivrci anar­

chista nazwiskiem Lam mer jes t  mocno podejrzany, 
iż z Brescim i innymi towarzyszami prowadził bar­
dzo wesołe życie — a pieniądze na to Czerpał
z funduszu anarchistycznego.

W ycieczka Caechów.
K r a k ó w ,  2 sierpnia. W najbliższy poniedzia­

łek wieczorem przybędzie do Krakowa wycieczka 
z Pragi, złożona, z przeszło 300 studentów pod pize- 
wodm ‘twetn dyrektora gimnazjalnego Emeryka, Pod- 
straneckii go, oraz kilku profesorów. Wycieczkowej 
zwieUzać będą Kr# W w przez dwa dni, poczem uda­
dzą się do Wieliczki celem zwiedzenia salin i do 
Zakopanego na jeden dzień.

Samobójstwo.
Kraków, 2 sierpnia. Dziś o godzinie ósmej 

rano wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie 
urzędnik kolei państwowej. Sosnowski. Liczył 55 
lat i był ojcem licznej rodz.iny.

Powodem samobójstwa był rak żołądkowy, 
który nękał zmarłego od dłuższego czasu.

F clacy  a G ztzi.
Wiedań, 2 sierpnia. Pismo czeskie Budiroj 

ogłasza rozmowę rzekomo z jednym wybitnym po­
stem p iLski,® o stosunkach Polaków do Czechów.

Ów poseł rzekomy miał powiedzieć, że w łonie 
Kola polskiego wszyscy są przychylnie usposobieni 
dla Czechów. Kroku zbyt; pośpiesznego, jaki zrobił 
Jaworski, nie należy tak surowo osądzać. Wszystko 
da się jeszcze naprawić, potrzeba przy tein to także 
uwzględnić, iż .Jaworski zobowiązał się wobec cesa­
rza z początkiem stycznia uczynić parlament zdol­
nym do pracy. Jaworski to uczyni, ażeby uratować 
s n ą  e%bi$ta reputację, a żalm y mu nu leni także, 
gdyż cesarz co roku coś ze swej prywatnej szkatuły 
udziela Jaworskiemu (?).

Pismo to kończy artykut słowami: „Jednakże 
miejmy nadzieję, iż wszystko da się jeszcze napra­
wić, stara prawica znów zostanie zrekonstruowaną, 
jednakowoż Czesi będr musieli odstąpić od obsLukcyi

C# adres
Budapeszt, 2 sierpnia. Minister handlu wy­

stosował pismo do magistrat i budapeszteńskiego, 
w którem pochwala jego postępowanie co do me- 
przyjmowania listów z magi-trata  wiedeńskiego, 
adresowanych Ofen - Post. Oświadcza jednak, iż na 
podstawie konwencji waszyngtońskiej nie można 
zadość uczynić żądaniu magistratu. Poczta musi 
doręczać listy adresowano w ten sposób. Minister 
daje jednak dobrą radę magistratowi, iż wolno 
mu ad.esowanyeh w ten sposób listów nie przyj­
mować.

Pogrzeb.
Koburg, 2 sierpnia. Wczoraj popołudniu od- 

oyło się tu bardzo uroczyście, przy ogromnym udzia­
le publiczności, przeniesienie zwłok lisięcia Alfreda 
Sachseu Ooburg Gotlia z zaniku Rosenau, do ko­
ścioła Sw. Maurycego.

Znowu zamach.
Belgrad, 2 sierimia. Ze strony' urzędowej za­

przeczają pogłoskom o rzekomym zamach u na kró­
la Aleksadra i nazywają te pogłoski czczym wy­
mysłem.

Francuzi w w alce.
£  1p" er, 2 sierpnia. Jak  jedno z pism tutej­

szych donosi, w dniu 30 lipca w.ykorał jeden z do- 
wóćteftw iii.'1'okkańbsich, Duinenzin, atak na oddział 
wojska francuskiego. W walce 9 Francuzów zginęło, 
a 9 zostało ranionych. Marokkańczycy zostali od­
parci ze stratami.

W ojna z Chinami.
Wiedeń. 2 sierpn.a. Naczelnik okrętu „Ma- 

rya Teresa11 donosi, iż podczas drogi do Cnin wielu 
żołnierzy zachorowało z powodu upałów, szczególnie 
w czasie podróży prznz Czerwono morze.

Londyn, 2 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z T :entsinu 26 lipca: W głównej kwaterze japoń­
skiej panuje ożywiony ruch. Najęto wielką ilość ro­
botników, która przygotowuje transporta dla wojska. 
Japońskie oddziały jedyne z wszystkich, gotowe są 
do marszu. Ogólna ilość zgromadzonych tu wojak 
sprzymierzonych wynosi około 17.000. Codziennie 
przybywają posiłki.

liubnjha ,.NjLDJdSŁA  ,YZó“ me rorduHlai od redaketti, 
ht tu tez za niq OityiowiedsMibiojri nie przt/jmnjn.

.  u .  a., .j-a d  L i

BANK HIPOTECZNY
c S z i a i  d  e p o z  y  i  o  w j

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagra­
ni czuych tak zwane

I f c e p o z y t y
(Satffe I>cp«se(s).

Za opłatą 25 do Sb. zł. a. w rocznic, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pluicoinej st nó­
wek do wykwznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do togo rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dom bankowy i Kantor wymiany

I g n a c e g o  R o j n ę r a

«  fi*asażu lE&aiSEitaaia, kuj i ja i sprzedajo 
wszelkie papiery wartościowe pokursio dziee- 
nym, przy jmuje także zlecenia na giełdę paryską. !mr- 
lińskąi wiedeńską pod tu {korzystniejszymi warunkami.

S r a k a r a i a  „ S U M  P 3 L S K IE G 3  ‘ s  i w a w  ?.
'i 1*'— M *.

przyjmuje wszystkie rabety w ankkrstwa
wchoŁsąse i wyiseńcsa takotsa saybke, czysto 

i po unilarkowaiioj eonie.

D z i a ł

D e o e s z e  h a n d l o w e  z  d  2  b .  m a
Htmrn f w w w s i s i

Ż;i 100 i  il)li sc. 
Za 100 marek 
20-1 ran k ó w k a

piae.-p 127* — 
58*5 0 

9'6U

I m Z 
&S’M) 
U. CO

( B a r !/•* r o i {i i c z j j  w e  B i v o t n i e ) .

L w ów  Jnia 2 sierpnia.
UziS Holujemy za 5 0  kilogramów loco Lwów .

W a l u t a  k o r o  o o w a.
Pszeoica go low a  7 '40  Jo 7*00 Pszenica na terminu 7 — 

do 7 25 Zyto gotow e ó'f;0 do 5 * 8 Zyt o tut tormuR:
5 50  do 5*75 O w ies oOr oczny 0 ’25 do G‘40 O w ies na i •Tin i mi 
5'—  do 5 ’5 0 . Jęczm ień pastew ny 5'7f> do G*25. Jęczmień 
browar. (>— do (P50. Rzepak 12*— do 12*50. Rzepak i;uvvy 
— » do — *— , i iroch pastewny G*50 do 7*— . (Rocii
do ''Olowania 7 75 do 12‘50 . W yka — *— do — * — Pobik 0 ‘ —
do 0 ‘— . Hreczka 7*50 do 8*20. Kukurydza siara 0*00 do 0*00
Kukurydza m nva — *—  do — *— . Chmiel za 5(5 icilo — *—
do — *— . Kómczj-na czerw ona — *—  do — *— K oniczyna biała
— *—  do — *—  Koniczyna szw edzka — ’—  do — ‘— Tymoli.:i
— *— do — .

Spirytus loco  za 50  Itr ..gotow y 19*25 do 19*75; paiitas
Tarnopol m« Ienmn:» 17*25 do 17 75 .

U sposobien ie słab sze . —  Ruch ograniczony.

W 2 sierpnia. *>ziS o  godzinie 10 minut 30  
przed polud. notow ano; Marki niemieckie lt.S ‘57 , Renta majowa 
97*55, W ęgierska renta koronowa 90*85. Akcya kredytów? 
665*— , Kredytowe węgierskie 038  — t hunk ntndo-austrynek' 
276*50, Unioubank 554*— , !iaukvereiu 493*— , Laenderbtink 
410*— , Kolej pań. 6 6 0 — , Lo;ubai*dy !C9 — , tlbeullia l — ’ — , 
T ow arzystw o akcyjne brom — ’— Akcyo tytoniow e 288*— Alpi- 
ny 449*00, i?im» Muraiiya 516 00 , ibager Liscn — — f 
Losy tureckie 105*60 na wrzos, [■tubie 255*50, 2(';-iiaiików — *— 
hodeu-Credit — ’—, 'ITamwaye — *— Akcyo gal. Banku liip. 
— *— . 4°/o Gal. p o ży cz , kr. z  r. 13S3 — *— , 4°/o L isty zastaw. 
Bauku kraj. — * —, Listy T o w. kredyt, zit: ni.sk. — *— .

T edencya silna.
2 sierpnia. O godzinie \ 2 m, 6 notow ano  

K iedyty 206 9 0 , D isconto Coinmandit 175*50.
fendeneya spokojna.
W  i  t - i t  1*23, 2 sierpnia. (Giełda zbożowa)
P szenica na jesień 7 95 do 7 25 , pszenica na w iosnę  

0*—* do 0 — , żyto  na jesień 7 21  ̂ Jo 7*22, żyto nu wiosnę 
0 '—  do 0*— , kukurydza :m lipiec sierpień 6 55 do 6*56, kuku­
rydza ua sierpień wrzesień 0  0'.) do 0  0 0 , kukurydza na w rze­
sień październik 6 u5 do 0  57, kukurydza aa aitij czerwiec 
1901 0 '—  do 0*— , ow ies na jesień 5 22 do 5*23, cw ics ‘a 
w iosnę 5*57 do 5*58, rzepa!; na sierpień w isesien  U d o  tu  
13 70 , na w rzesień październik 0*— do 0*— , na slyczeń  Juty 
1901 O*— do 0*— , olej rzepakow y na w rzesień grudzień — — 
d o  .

Tendencya silna.
Pięknie.
BEiidUiąM?SX2, 2 sierpnia M z.;mc.t na październik 7 *\j 

do 7 66, pszenica na kwiecień 7*96 do 7 97, 2,j'U> na pazdzi-jj- 
nik 6*82 do 6 83, żyto  na kw iecień 7'02 do 7 04, ow ies na 
ptiździem ik 5*25 do 5*28, kukitrydza * n ‘■•■©rpieii 6 30  Jo  
6*32, kukurydza na wrzesień 6 27 Jo 6*28, kukurydza na maj 

4 87  do 4*88. rzn hak na sierpie i 13'oOdo 13 60,
Oierty ożyw ione  
T endencya dobra.
Chęć silna.
Pięknie.

1901
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W ia d o m o ś c i  g ie łd o w e .
Wiedeń, 1 sierpnia.

Niceo lepsze wiadomości z Cliiil* otrzymane 
w depeszach, prawdopodobnie nie sfałszowanych, tu- 
dzicK znaczni! postępy wojsk angielskich w Trans- 
V4alu wpłynęły dud.tnio na usposobienie giełdy. O 
czynuości. jak  zwykle, nic było prawie i śladu, a 
wszelkie biuletyny giełdowe mogą się obecnie odno­
sić tylko do usposobienia, które jeśli jest dodatnie, 
v fcrzyrnnje sprzedaże i w ten sposób zabezpiecza 
notowania.

Udział uczestników zeszedł do granic minimal­
nych, a zresztą ma również miejsce na wszystkich 
limycli targach, szczególnie w Berlinie. Jeśli o obro­
tach m ogóle mo/na było mówić odnosiły się one 
w pierwszym i/odzie do akcyj żelaznych wskutek 
wyższego notowania cen glasgowskich bardzo do­
brze usposobionych.

'Tu i ówdzie z Inr/.ylo się jeszcze zaniknięcie 
w akcjach węglowych, zawsze po cenach wyższych 
pos/ukiuanyi.li wreszcie w maatsbalniaeh, co do któ­
rych nie zdołano ani w j rzybi.żeuiu dać wyraz lak 
doniosłemu fcżhuzeniń, jak nim jes t  ukończenie roko­
wań z rządem w sj lawie zaciągnięcia pożyczki in­
westycyjnej. Renly i efektu lokacyjne silne, dewizy 
i waluty bez zmiany.

K r a k ó w ,  24 lipca. Tary zbożowy ną Klsparzu. 
Targ dzisiejszy odbył sil# przy slabem usposobieniu i 
baidzo ograniczony m odbycie. Pszenica jednak z po­
wodu mafyeli dowozów nie doznała, prawie zm-.any. 
Na żyto nie byio pobytu.

P lącą:  pszenicę białą od 7 '2 0 — 8'15  k., czer­
woną 7*20— H-15 ltor.. żółtą 7"20— 8*20 kor., żyto 
6 ’20 do O "7 5 kor. jęczm ień  liro v urny iSrSB do 7*—• 
kor., ow ies (P25—•3’7I> k. Wszystko za f>0 kiiogruniów.

S t a n  w k ł a d e k  miejskiej Kasy oszczędności 
w Snmtynio wynosił z dniem 80 czerwca 1900 roku 
u 468 stron. kor. 240.243 gr. SJ, w miesiącu iipou 
1900 r. włożyło 44 stron kor. L4.T87 gr. 02, wyjęto 
zaś 87 stron komu €8.898 gr. 09, ubyło zatem 
kor. 9.105 gr. 47. Stan wkładek wynosi z dniem 
30 lipca u 473 stron kor. €31.188 ,gr. 87.

E e id in ,  80 lipca. [Wełna). Sytnacya na targu 
wełny była w ubiegłym tysrodniu pod wszelkim wzglę­
dem spokojna — ani dowozów, nm większyeli zakupów. 
Oliroty ograniczały się do niewielkich ilości specyal- 
nycli gatunków wełny nu tej i brudnej. W ogóle w in­
teresie sukienniczym i wyrobów wełnianych panuje od 
lei 1 ku tygodni stagnaeya, w skutek czego fabrykanci 
ograniczyli rozmiar produkcyi; przy tern lipiec i pierw­
sza połowa sierpnia stanowią martwy sezon w obro­
tach wełną surową. Ze wszystkich też ważniejszych 
targów wełnianych — wrocławskiego, poznańskiego itd, 
nadchodzą takież wiadomości o nielicznych zakupach 
w nieznacznych ilościach specyaluych gatunków, nie­

zbędnych dla b:egu fabryk,icyi — po cena ;h korzyst­
nych dla nabywców. — W interesie wełną kolouialną, 
zwłaszcza przylądkową, panowała martwota. Lepsze 
zakom-zonie nu kryj londyńskicli pozostało iiez wpływu 
na tutejszy targ.

Wydawca i 
-4 & su Bi £ N $

odpowiedzialny rodaktm:
SU W  iTS <5 m Mi tv W  S l i  I .

P r z y j  ę c n a i i
dnia

uio Lwowa
sierpnia b. r. ,

I l o te l  F r a n c u s k i .  Józef Burian z Pragi, Jan Scheib 
z IIniadvcza, Emil Torosiew icz z Bródek, Edward Zaręba z -Mo­
skw y, Aleksandar L aszoise z Paryżu, K. Jurkowski z Rosy i, Z. 
Żelichowski z Hr«l orowa, Wl. Bobniewicz z Brzeźan, A. Kraft 
7, W ied n ia , dr. Grauer ze Z ło cz o w a , Emil Kaluszka z Rawy 
ruskiej.

G r a n d  H o te l.  Jerzy Neutrich z Prus, W . Kleinberger
z  W iednia.

H o te l  S 'i id im i lU e r a . H, Drulit z  M onasterzysk, Jan 
W ospiel z Lopatyna , Józef Hubl z Z a lo sca , J. Zimmermann 
z W ęgier.

H o te l I m p e r i a l .  Wtad. Podliski z Kołomyi, Edmund 
Gerich z W iednia, dr. Wl Kopaczyriski ze Stanisław ow a, E. hr. 
D zieduszvcki z Izydorówki.

H o te l  C e n tr a ln y .  Jan Raciborski z Rosyi, A dolf Po- 
żniak z N ow otaniec, S. Urbany z Przem yśla.

H o te l  E u r o p e js k i .  Józef M yszkowski ze Stryja, A. 
Urich z W iednia, A. Jacobi z Hamburga, A. W ybranow ski z Czu- 
pernosow a

H o te l  H e lle n ie .  H. Hackel z  Czerniowioc, Leon Bar­
ski z Rosyi, Tyt. Bym kiewicz z Francyi.

53HSBr« '^ 3 5

P o s ł u c h a n i a .
u d  p o d * .  1 1 .  d o  1 .  p o p o ł .  w e  f e f o d y  1 u t e d  z i e l e  

i i j i i i . i f t & t i . i L a .  -  U d  p o d I I .  d o  1 .  p o p o ł u d n i u  w e  ś r o d y  
* »t« <1 / . i  e  1 e  u  pres8> i f e n t a  li r u j .  d y r .  K o r y t o w -

b k i c p o .  — < d  g o i i a .  1 1 .  d o  1 .  p o p o ł u d n i u  c o d  z  i  o n  n i e  
n  d y  r e i ;  t o r  a  p o c a j t  j Ł u l c t ^ u t i ó w  W e i e i o w i c z i i .  — Osi ( jo d ą ł .  
I I .  d o  1 2 .  p o e d p n i .  c o d z i e n n i e  u  d y r e k t o r a  k o l e i  p : u ’i -  
U w o u y e l i .  -  L d  i ; o d z .  1 2 .  d o  1 .  p o p o l .  c u d z i e t i i i o  
f  w y r k i e m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p r e z y d y t i m  w y ż-  
»• y . c ę ó  s u d  u  1* i  A. j o  w  e p  o ;  w  n  i  e  d  va  o  I o  w  y  j  ą l  k  o  vr o  d l  a  
p ! z < ; d j i i k i ' i v  a  j  i o v .  i n c y i  k r  p o p i ^ e d u l o n i  o g ł o s z e n i e m  s i ę .  

ii p e d z .  1 .  d o " ,  p o p  o ! ,  c o d z i e n n i e  p o s ł u c h a n i e  u  *n i ł r -  
łtll.u , t. 'v> jjJitU iein w i ó r k ó w  » p i ą t k ó w .

■) w i c i z e m a  w e  L w o w i e :
E t o r tc io S y  : K atedra m etro p o lita ln a  ła c . (o łtarz, przed  

i ió r y n i  Jan K azim ierz  i .  1656 z ło ż y ł ś lu b y  w iek op om n e).  
K ośció ł ' X ). D om ini banu w , n a  w zór  k o śc io ła  św . P io tra  
w K zn n io . - K o śc ió ł 0 0 .  b ern ard yn ów  (szczątk i zw ło k  
II. dana z D u k li, A przód k o śc io łe m  n a  p la cy k u  o b e lisk  
i  p o s i l i  en* ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p n m ia tk ę  u e lu o n ie n ia  
iniuMla od 'la ta r6 w). — K o śc ió ł I*. Maryl Ś n ie ż n e j, jed en  
eo  sO u szy c li w m ie ś c ie . — K ośuiół OO. J e z u itó w  (św . D iolra  
i Dnu la) i iuue. Katedr u  g r . kat. ś w . J e r z e g o  w k s i la lc ie  
k rzyfft, z  rotundą w e .środku, je s t  jed n ą  /, ositAl) l.w o w a . — 
C etk iew  w o ło sk a  c z y li  rtaurojM gialm i. w n ętrze  w  s ty lu  

/.ant tń  sk in i. — Katedr a  &K*y b isk u p ia  orn iia u sk a  (przy 
iv  u .jiń iu ń łk ie j), obok cn ’***ii:irs i ko lu n tn a  z  p o i^ U m i  
św . lirzytiZUifn. - ! l.  b. \\hzy,*Jliie k o ś c io ły , otw arte  ty lk o  
i:in o .

7, n a b f t i n H » z o  g m a c h y  «  m i e ś c i e  DniacbsoJ  
ju o w y , ta ż  przy o g r o d z ie  iniejńki;n (su.‘a  so jm ow u  p e ln s  
r z e ib ,  w sa li W yd zia łu  k ra jo w eg o : .Dula** M atejki). —  
JtutuuK, n a  K yiik ii, Uuloj gn m eli P o liteu b n ik i, n o w y  ginach  
są d o w y  pr/-v u l. M attnego, M a m ie s tn iitu o , Zakład Ouso- 
jiń sk ieb , 1) oni tu w al idów  p rzy  u l. K lep a ro w sk ie j, Pur&c 
a rcy b isk u p i, U n iw ersy te t, U inin. K in n ciszk a  J ó zo fn , K asa  
o sz cz ę d n o śc i. -  V. arte  uw ied zen ia  zak ład y  ty pograli czna  
^Hlowa p o lsk ie g o " , co n ie d z ie lę  od g o d z . 10. d o  12. aa  
B gln szen ieiu  s ię  d o  A d in in lstracy i.

t t g n n l y  I R ia r U i :  Park nu W yunkiu: Zsuuku z  kop- 
U n li  „ K u k u lsk ie j* , u sy p a n y m  n a  p am iątk ę yoo-tn ej

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  Hejn:i«. — P ark  H tryjsk i c z y li  Ki­
l iń s k i e g o .—  O gród m ie jsk i (P o jezu ick i) w śro d k u  m ia sta . —  
W a ły  U eb n a ń sk io  w zdłuż u lic y  K arola  L u dw ika. -  W a —  
C u b e n ia to r sk ie  przed N uiniestriiutw eju.

W y slaw y  2 ima iwa.
A ł e n a l r j o c a  w y s i a n a  n y r o b t f u  p r z e m y ,  

s i u  k r u j e n c g i )  o tw u rla  eo d z ie n iiie  w dom u n ie g d y ś  
Pie^ ifideck ich  (p iz y  placu IL ilick iiu ). W stęp  w o ln y  w po- 
n ie iiz ia ic k , c z w a ite k  i p ią te k . W in n e  d n ie  tO ct,

— K i e u a i a J o c o  u y  rj £ a u a  a jed n o c zo n eg o  T ow a- 
r s y stw a  p r z y ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy p lacu  św . Duciin  
.  H> J. p ię tro , o tw arta  od go d z in y  10. ra n o  do god a . 
p op oł.

—  p r z e i n y a t O H c  m l e j s M e  o t w a r t e
co d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p on ierU ia łk ów ) od b. in n o  do 8. 
p op ol. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

- -  if o U a d  i i a r c i d o p y  ^ S S O ł l A e l d o l i .  111- 
b lio teb n  o tw arta  od g o d z io y  9 . d(* 2 . z w y ją tk iem  n itd n ie l  
i św ią t  u r o c z y sty c h , ( ła o in e t  moneŁ i  n .ed a i' ęo lak lu a  

c i  w arty nadto  v /e  w torki t p iątk i ta k śo  od  g o iU ln y  3 do 
b  popoł.

— r»t.C!ic;Ba»ł £iwil>?t5sl« w e  bw o-
^ i©, u lic a  reutralnu  I. 18.

'.Tttrrj l d o r o ż « k :  Kura d s len n y  zw y k ły ,
d orożka 2  k on n a  (jo c t. - jftdnokom tK  £ 6  c t. — Jsad u  na  
d w o rzec  g łó w n y , 2  k on n a  tiO ct, 1 konw i 45  c t. — 
w ię k sz y  p ak u n ek  na k « ś ie  ik) c t. Jandy Cn r o g a tek , 
2 k on n a .00 c t. —  1 Uonis* 35  c t . ,  n a  W ysok i Zr.mak i do 
ciiiontąir.y  a  konn a 40 c t. -  1 konn a 05 e t. W porze  
n o cn ej, h m s  ł io io ż o k  2 kouu ycłi o  It) c t., jed n ok on n ycd  
o 5  c t. w y ż e j . K urs U akra (k a rety  k ry tej)  d w u k on n ego:  
zw y k ły  45 c t . ,  rm d w o rso o  1 *}., ó o  r o g a te k  thł c t.. na  
W ysok i Zam ek i u a  c iijen torca  *l) e t., w n e c y  ^ Dl c :. 
wy ż e j.

Ilozl łab pociągów dla miast® Lwowa,
w e d le  c za su  śr o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o d flm .  

od czn sn  lw o w s k ie g o , w a żn y  od J nm ja llłjO ,
S^o JLwctwa przyehotlztfc:

’/■ K l u k o w a  o so b . 6*Jd r a n o ,  o so b . B*Ł0 r a n o , posp. 
J*B5 w p o!., o so b o w y  5*4i> w ie c a ., p e sp . H'40 w ie c * ., o so b .  
9*45 w ie c a ó r , p o sp ie sz n y  w iiocą-.

Z P o d  w o ł  o e s y  s k  lim  P o d za m cze) o so b . 3*35 w n o­
c y , p o s p . -P35 w p o iu n m o, o so b o w y  5*40pop ., o s o b .ld ’12. 

Z T a r  i io p o  1 a ,  Hr o d  ó w  &—  ran o (n a P odzam cze). 
2  C z e r n  i o w  l e c  o so b . 6*20 ra n o , osob . 11-15 ran o , 

p o sp . 1"4& w  p o lc d n .,  o so b o w y  5*50 w ieczó r , ooob . 
1U* w n o c y , posp. 12*80 w  n o c y .

r/.Pi S t r y j a  o so b . N*<15 i an o , o so b . 1*45 w p o t. osob .
10-Jtó w n o c y , o so b . 12*05 w n o cy .

7. S o k a l a  osobow yG *— , 8-15 rauo, oso b . — ■>—
p o p o łu d n iu  (w sU tni i z B ełżca).

Z J a r o s ł a w i a  oso b . 11*45 praodpol.
7 J a n o w a  o so b , 7*4^ rano, os. 12*55 w p o ł.8 * 2 8 w . od 

1. do 31. inuja  i od Ifi. d o  80. w rześn ia  c o d z ień  — p rzez  
r e sz tę  la ta  w ś w ię ta , 9*23w. o d  1. cz er w c a  do 15. w rześn ia ,

7, K r z u  O b o w i c  6*46 ran o (od 13 m aja  do 1(ł w rze­
śn ia  3*14, 7 2 4 , w n ied z ie lę  i  św ię ta )  8*k'> w ie c z ó r  od 13 
m aja  do 1*> w rześn ia .

7  Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, m aja  do 1 0 ,wrz.)

K© i u n o w a  odchodzą:

Do K r a t o w a  e so b , 4*15 ran o , p osp . 8 '3 0 ra u o , o so o . 
8-40 rar.o, posp . 2*f>6 w  p o łu d n ie , o so b . 0-3Ó p op oł., o so b .
lu*40 w n o cy . p osp . 12*40 w n o c y .

Do P o d  w o ł  o c a y  s k  (a 1’odzaniCfa) o so b . (5-30 runo, 
oso b . ran o, p osp . 1*55 p o p o ł., o so b . 11*- w ieczór!  

l ’o T a r n o p o l a  7*W w ieczó r .
Do C z e r n i o w i o c  o so b . 6*3.5 r a iu , o so b . 9 ‘5 5 p rzed  

p ołu d n iem , p o sp . 2 '4 5  p o p o l., o so b . 3*10 po p o la d ., oaob.
10 *5O w ieczó r , p o sp . 2*51 r/ n o c y .

D o B tr y jr .  o so b . 5*25 ran o, o«ob . H —  praed p a ł.,  
o so b . 3  05 po poi ud, o so b . 5*50 w iecaór.

Do B o k a la  o so b . 10*20 przód p ot., o so b . 7*25 w ie ­
czó r  lp i er  w sz y  i ao  U alzca).

Do T a r n o p o l a  (z D o d s m u c i n )  osub.7*V2 w ieczór . 
D o .i ii /  o  u ł a  w i n  o so b . 3 *3U popol.
Do J o n o w a  o so b . 4J ‘l o  ra n o , osob . 1'25, od I m a ja  

do IG w rześn ia  w św ię tu . 3»*17> od 1. m u j a  dc 30. w iz e -  
śn ia  G*13 w d n ie  p o w sz e d n ie , 9  12 w ie c zó r  (od I, cz er ­
w ca  do 15. w rześn ia  w  św ięta ).

Do I>r a u c  h o w  i c  .V45 ran o jod 13. m a ja  do 16 w rze ­

śnia) 3*20 (od i?». m aja  do 13. w rześn ia)  
p o i. 2*15, (od 13. m a ja  do 16 w rześn ia ), 
ja  do 16 w rześn ia ) w  św ię ta .

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p op ol. (od 1. m aja  
w rześn ia).

••v ś w ię ta  po  
*48 (od 13 m a

do 2 )

llozkład pociągów dia miysta Krakowa,
w ed łu g  c za su  śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o .

'■ l i m i t o w a  przy.-iiodzą
Z e  Ii w  o w a  o so b . 4*3d rano, posp. 7  ran o, o so b . 8*4r» 

ran o , oso b . 1*30 p o p o l,,  p o sp . 2*24 p opoł., o so b . 0*25 popoł., 
p osp . 9*38 w ieczór .

Z N. S ą c z a  p rzez S u c iię  6*36 rauo, 4*47 ; o  ot. 
Z B u c b y i  W a d o w i c  do P la szo w a  7*53 runo.
2  M s z a n y  d o i .  od 1 lip ca  do 3 0  w rześn . 7*40 w ie c z .  
2  W i e l i c z k i  o so b . 11*15 ran o , o so b . 8*GD w lecz.
Z O ś  w i ę c  i lu a na B k aw in ę  o se b . 11.01 przed p o i., 

9*40 w le c z .,  n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp . 6*66 rano, o so b . 9*45 rano, posp. 

2*43 p o p o ł., o so b . 5*14 p o p o ł., p osp . 8*18 w ieczó r , osob , 
10*09 w ieczó r .

Z T r z e b i n i  11*56 w n ocy .

%  K r a k o n a  o d c h u d z ą :  
o o  l i i i m  posp. 6'3I runo, oso b . d 'lu  ran o, osob .

11-— p riod  pot., p )sp. Z-4V pop oł., posp. 8-U5 w ieo ...’, o so b .
9*._ w ie c zó r , o so b . 10*50 w nocy.

D o O ś w i ę c i m *  n a  S k a w in ę  o so b , 5*15 rano osob . 
1*08 popol.

1)0 O ś  w i ę c  i m a  p rzez T rzeb in ię  o so b . 6*40 w iecz.
Do M s z a n y  d oln ej od 2 5  c z er w c a  do 30 w rześn ia  

o so b . 8  rauo.
Do l l u s l a t y n a  praoz Buchę 9*05 przed p a ł,
Do l l y r o w u  p rzez S u cb ę  7*55 w ie c z ,
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w iecz.
l)o  W i e l i c z k i  m iesz , ł*18 p o p o l,, m ięsa , 8 
Do W i e d n i a  o so b . 5*3*2 rano, p osp . 7*25 rau o , osob .

8 w lecz.

fl’20 rano, OsO‘ 2 p op ol., posp. i 31 p op o’.., p asji.'lo 'w ;eca  
D o  T r z e b i n i  o so b . 8*10 popoł.

TEATR hr. SKARBKA.

We Gswartek dnia 2 Sitriiiiia I!!09 roku.

Sposób na mężów.
(Le$ felards)

operetka w 4 aktach z baletem, Marsa i Henneąuiiu1, 
przekład A. K isclimana 

m uzyka Wiktora Rogera
A ki I. p. t. „Mięs nad przepaście^, akt 2. pod tyt. 

W yarderohie artystki'*, akt. 3. p . t. ,.E n  petit eo- 
m iW ‘ akt 4. p. t. „Wszystko dobrze

„FAiuAIS

m m w  ia«aiKiBaBHaB B ^ ^ 3 E E a E 2 a ^ B

\.iecŁ0i*

Z repertuaru paryskiego teatru  
ROYALa.

(W Wiedniu grana z wie!' :eni powodzeniem 250 razy 
z rzędu pt. „Wie matfi Mdnner fesselt“).

|py~- Początek rodzinie 7Va.

€ 0 K 0 ^ 8 E i TI i  T M O K M A
Od Igo  Sierpniu n o w y  se n sa c y jn y  progYom no w i- 

U i. — J-5 na jznakom itszych  n tra kcy j. Codziennie ii ir Ikie 
przedstaw ienie. 4089

"a a /,:J5>.rl'ii'śa
o i l i t o t b  ś n i ! ; :  . i k c n i i i t -

S l r i i e y n  l v l ! t o  p «  
i i i i i n l n  5  < ■ » .  i n i i r U i .

Drobne oglosseaia.

I S o U t i e f t W l  hotelu  „Yirto-  
®  r i a “ we Lwowie pi. H e ­
tm a ń sk a ,  oddałem  na sprzedaż  
D rezd eń sk i  r  o w e r ,  n o w y  
z w sze lk iem i przyboram i 
4141 Zdzisław Mioe/yńslci

TSTłM* s p r z e d a n i a  char t  ro-  
sy.jski dw u m ies ięczn y  — 

01. M ociinack ieso  !!2. 4135

inaww iffl do szyoia rtCZIle °* b id u Z j l l j  r y ą in a ln o  b ingerc
u aj nowszo;j i ronstr i ikcc izw szo l-  
kiiiii przyboriimi,  .rszystk io  
części s ta low o  (nio z żelaza,  
poloeano przez  t irm y w ie d e ń ­
skie)  to samo, k tó re  w w ię ­
kszych  m ias tach  k o sz tu je  48 
z ir  , sp rz ed a ję  po 85 zJ zgw a-  
ra n c y ą  5-Ietuia  M. B ukowczyl.  
w Sam borze.  ń004

iii
i  h a n d lo w e .

ł j E t f S A K a r n l a  z dom em  mio- 
®- szk o ln y m  o 4 pokojueh, k u ­
chni i j irzynależytościacli ,  w raz  
z s ta jn ią  m atrazynam i ect. zaraz  
do W in a jęea ia .  B liższa  w ia d o ­
m ość  u  W go Dr. Marynom 
sk iego  K opern ika  22. 4142

O l y r n  p  i a  -  ’ F @  a  t  r
jeszc/.e ty lk o  K i lk a  fisi w e L ł . o n i e  

B s i ś  w p i ą t e k  o g o d s i n i e  8 mej
Hi^h-Lifs przedstawienie

X O « ^ < z - v b u s  n a j l e p s z e g o  l o n a p z y s t n u .

Na wioloBtronne ż ą ­
dan ie  o gódz. 9 1/* 
wieczór,  w zadzi­

w i a jm y  sposób

Scycie głowy-!
widzowi z publiczności
sce n a  u śm iercen ia  
w  19 stuloąin. Dyr. 
SCHENK zetn ie  jo-

scię- 
j e s t  glo- 

Po tej 
śc ięty

FICLE SZATANA zjaw iska  duchów i upiorów.
i F a t s i  i N ż E c r g ^ ^ r L S .  wi       i . iC L s y i .

K r .  Azziaglo w ruinach zi mku Caslro!
e k n io js z e  Panis z  Paryża, Lcndynu i Chicago. 

Mistycana olbrzymia głowa.
W ystęp pierw szorzędnych a r ty stó w  i artystek .

iJSiaó?ZZSi'-i£2 e . “ IM — E— — fc

lioitiasieniii ro in u .
iPe M.yłŁflj pŁvijr7r;'i‘7i-JAfłMĝ '

Untpatu nH "pnrdazki wyje- 
rdtuBtj dnyw a: Międzyn..,oda-
we Biuro Patentowe, 
Akademicka

Lw, w I 14
4)46

7 $  S i i i fo k Ł O  w R yn k u
ze s re b rn ą  zao k rąg lo n ąl t*

rączk ą .  R zete lny  znalaznu ra 
czy oddać  do B iu ra  dz ienni­
ków  i ogłoszeń P lohna ,  gdzie  
o t rzy m a  5 koron. 4127 i

Od ii. s i e rp n iu  1
począw szy  sp rz ed a jem y  ro w e ry  
o 10°/o tanie j.  D la  k u p u jąc y ch  
n a u k a  j a z d y  na kole bezpłatn ie  

Po lecam y  ro w ery :  
„P a tr ia “ z Solingen 
„Austria* z D rezn a  
„Germ ania*  z D rezn a  Seidel i 

[Neuman
„ P re m io r“ z C oven ty  i E g e r  

Ceny od 85 zł.
N asp ła ty  m ies ięczno  o 10 pr.

wyżej.  41-14
Zarząd szk o ły  jazd y  „PATRIA"

Lw ów  — u l ica  K ościuszk i  8. 
(róg. ul. 3 Maja)

h) Zaofiarowane.

U - t o r j  lepszych w yra  Irin 
I  l * ó a U  Biuro E u ropejsk ie ,  
plac K ap i tu lny  3, Lwów. (4098

1’ osaiif  i za ję cia . |

a) Zoszuknoaue.

t n s t i t u t r i c *  frnnęa ise  don­
no loęons c h er  elle, viile. 

Łyfczakowska 15. 4133

r ^ L U o  za  u t rzy m an ie  wyje- 
“  “ha ibym . Uczę p rzedm iotów  

szkolnych  i k u n w e r s a c y i  n i e ­
m ieckiej.  „ Z a ję c ie ” „SlowoM 

4140

pteka w Ottynii  poszuku je  
p ra k ty k a n ta .  4107

S ^ i s a r a  k a w a le r ,  w  ehara- 
k te rz e  s e k r e t a r z a  z a rz ą ­

du dóbr, z ła d n e m  p i sm em  
p o i s k i e m i  n ie ra ieck iem  i dobre  
ro k o m en d a cy ą ,  p o t rze b n y  od 
1 sieypnia. Z g łoszen ia  do Za­
rząd u  dóbr  w O leszycach.  4 i 37

2 ukończoną 3-eią 
' klasą gim n. p r z y ­

j ę t y  zostanie do drukarni — 
Słow a Polskiego“.

PENSY0NAT
W alewskiej W aleryi

Warszawa, Nowy Świat 37.
Pokoje z  całodziennem u- 
t r zy m u ft ieT i t  na dnie, mie­
siące. — Czystość. — Usłu­
ga staranna.— Kuchnia, do­
bra. —  Ceny przystępne.

/ '  3947

W toiwiem, 'w d a n i* 1.
świsaj opuścił*' prasg:

Przygotowania wojenne Rosyi
" H a l : . !  k ie ru je  s ię  p.

M o ry c  Kugoi k tó ry  k u p i ­
w szy  u m n ie  konie  za  215 zł 
i d a w szy  zad a tk u  25 zł. chciał  
m ieć  to kon ie  bez  p ieniędzy, 
bo pom im o że miał re sz tę  za- 
plaaić o 4-tej godzin ie  w Brzu- 
eh o w ieach  z jawił  się  u  m nie  
w szabas ,  w p ią tek  o 9-tej w no ­
cy. W styd  m u jak o  pobożnemu 
i uczc iw em u człowiekow i a  nie 
m nie  k tó ry  m u n a ty c h m ia s t  na  
d rug i  dz ień  z ad a tek  25 zł. po­
cztą odesła łem  4145

C zesław  N ow osielsk i

Cen;ćl *
.9en  z a e y j  tta  b r o s z  t i r a .

1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.

PRZEWODNIK eo K Ą P IE L
w 'kraju i zagranicą

Rzecz praktycznie wyczerpująco opracowana. 
Cena: 1 kur., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel. 

t ę H  3D© n a b y c i a  2909

w Adntlnisiracyi „SŁOWA POLSKIEGO'', Lwów. |



za rok 1890.
s w m ssm

( I D ź Ł s t ł  Ś 3 7 " c l o ’ \ x r 3 7 ’)-

R a c h u n e k  zy s k ó w  i s tra t dzia łu  u b ezp iec ze ń  na życie. 

H  o z & 2igc1. P r z y c h ó d .
Komu h. Koron h. Koron h. Koron h. Koron li. Komu b.

I. W ypłaty p łatnych  zabezpie­
czeń i r c u t :

1. Zabezpieczenie na wypadek 
śuiótu i mięsz-tne
od tego: udział towarzystw 
kontrasekur cyjnych .

2. Zabezpieczenie na dożycie 
od tego: udział towarzystw 
kontrasekuracyinyoh .

773.729

50.290
988.203

81

85
05

723.438

988.203

96

05

1 . P rzen iesien ie  funduszów z r . 
p o p rzed n ieg o :

1. Rezerwa premii po strące- 
ceniu udziału tow. kontrasek.

2. Przeniesienie premi po s trą­
ceniu udz. tow. kontrasek.

8. Rezerwa premii wojennej .
4. Fundusz rezerwowy .
5. Rezerwa zysków

17,220.921

392.011
202.119
528 506 
228.188

76

16
38
64
70
02
68
90
16
20

3. Zabezpieczenia rent . 
od tego; udział towarzystw 
kontrasekur.

229.608

69.300

67

160.308 67 1,871.950 68

6. Fundusz nadzwyczajny
7. ,, na amort. nieruch.
8. „ na różnicę kursu .
9. „ na dywidendy 

10. „ specyalny

8o.224
5.476

185.687
89.632

192.8971 1 . W ypłaty  za wykupione p o lice :
1. Zabezpieczenia na wypadek 

śmierci i mieszane 
nd tego: udział towarzystw 
kontrasekurac. .

19,070.665 60

148.350

14.183

06

91 134.166 15

u . Rezerw a na w ypłatę n ieureg . 
szkód z roku  p o p rz ed n ieg o . 184.628 12

2. Zabezpieczenie na dożycie: 
od tego: udział towarzystw 
kontrasekurac. .

173.868

16.512

51

75 157355 76 291.521 91

IIL. Zebrane p re m ie :
1. zabezpieczenia na wypadek 

śmierci imięsz. 1.666.558'12 
Dodatkowa premia na ubezp. 
wojenne . 34 176'03 
od tego iwem. kontrasekur.

i i i D j widenda ubezpieczonym  wy­
płacona:

1. Zabezpieczenia na wypadek 
śmierci, mięszane i na do­
życie . . . .

2. Zabezineczenia wmjenne

1,700.734
87.778

15
74 1,612.955 41

2. Zabezpieczenia na dożycie 
od tego prem. kontrasekur.

830.420
5.396

38
65 830.023 73

60 2,510.53141.794 0° 3. Zabezpieczenia cent . 67.552
980 52 42.774 54

1Y. W ydatki z a rz ą d u :
1. Koszta akwizycyjne (całko­

wicie pokryte z rach. bież.)
2. Koszta udinuiistr. bieżące:

a) Pensye z dodatkami i 
emerytury

b) Kemunerneye, zapomogi 
i pomoc biurowa .

c) Lokal, opał i światło, 
potrzeby biura i drobne 
wydatki

d) Prenumeraty, inseraty, 
druki, portorya i telegr.

141.772

35.566

98

87

200.761 58
*

IV. Przychód z lokacj i kapitałów :
1. Odsetki od po i .  i eskompt. 

tedzież odsetki od wkładek 
w instyt. kred. i kas oszcz.

2. Odsetki od pożycz, na po lre  
o. Odsetki od pożyczek iiipot. 
4. Odsetki od papierów7 wart. 
5 Dochód czysty z realności 
6. Dochód czysty z dóbr ziem.

131.025
158.776
390.034
241.892

8.386
15.120

65
04
79
08
90
89 945.236 55

20-505

37.045

43

87

V. Inne przychody:
1. Przychody z zarządu

a) należytości od polic
b) przepadło 'zadatki .

24.149
2.715

50
67 26.865 17

e) Koszta podróży
f) Wkładki do fund. erner.
g) Koszta prawne

2.474
9.524

10.551

49
02
27 257.434 93

11 i 2. Zysk na kursie:
a) papierów wartościowych 

zrealizowany . 24.902 54 |

3. Prowizyo inkasowe . 35.98:1 37 książkowy 70o 80 25.609 34
4. Koszta lekarskie 42.151 18

589.869
3. Różne wpływy . 6.898 96 59.573 4l

5. Podatki i należytości 53.534 92 9o

Y. Odpisy i inne w y d a tk i:
a) Odpisy z nieruchomości 

(nadsiewy)
b) Odpisy z wierzytelności

nieściągalnych

14.542

36,136 04 50.678 04
2. S trata na kurs ie :

a) papierów wart. książkow.
b) walut . . . .

128 708 
3.022

49
45 131.725 94 182.403 98

YI. R ezerw a na bieżące w j p ła ty  
szkód:

1. Z ibezpieczenia na wypadek 
śmierci i mieszane :
a) z wpływów rolni racliunk.
b) z la t poprzednich .

79.080
6.000

80
85.080 33

1

2. Zabezpieczenia na dożycie : 
aj z wpływ ów roku rachun­

kowego 
b) z lat poprzednich

46.400
6.064 52 52.464 52

8. Zabezpieczenia rent z roku 
rachunkowego . 500 -- 138.044 Ho

Do przeniesienia 1 3,116.565|94 Do przeniesienia E 22,770.435 28
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Y in.

„ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 3 3 8  % dn ia  S s ie rpn ia  '1900.

R achuneK  zyskó w  i s lra ł dzia łu  u b e zp ie c ze ń  na życie .

R o z c l& ó d .  F rs s j*  c h ó d .
czr. łjc atwgaggaeucmgac Łżmaar̂ radK̂  gmujiisasBiBi

Z przeniesienia

Sinn funduszów z koncern r. 
rachunkow ego :
1. Rezerwa premii;

a) zabezpieczenia na wypa­
dek śmierci i mięszane 

7.900.39P37 
od tego udział tow. kon­
trasek. . . 601.910’34

b) Zabezpieczenia na do­
życie . . 8,914.027'87 
od tego udział tow. kon. 
tiasek. . . 91.500.50

Koron h.

c)

7.29S.481

3,822.627

9

Zabezp. rent 2.437.ilO '10 
od tego udział tow. kon­
trasek. . . 77)0.403.57 

Przoniesienie premii:
a) Zabezpieczenie na wypa­

dek śmierci mieszane
249.587-80 

od tego udział tow. kon­
trasek, . . 32.019.60

b) Zabezpieczenia na wypa­
dek śmierci i mięszane

195.991.07 
od tego udział tow. kon­
trasek. . . . 3 .811 -99

c) Zabezpieczenia, rent 
Fundusz rezerwowy .

a) Zabezp. pośm. i dożywot.
bj Zabezp. wojenne .
c) Rezerwa zyzków . 
Rezerwa premii zabezp. woj.

5. Fundusz nadzwyczajny
6. „ na amort. nieruch.
7 „ na różnicę kursu
8. „ mepodnies. dywićł.

a) Zabezp. pośmiertne mię­
szane i nadużycie .

b) Zabezpieczenia wojenne
Fundusz spocyalny

1,080.646 53

03

o t

4.

Zysk

216.568

192.179
2.209

14

475.287 0 1 
53.219 ti< 

228.188 70

K o r e a  h.

17,807.654 98

29.648 84 
17.208781

410.95718

756.695 34 
245.747i23 

4.01810 
5.695'75 

57-691 21

46.857
192.897

K o r o n  u.

3,116.56519

19,528.214

125.654 78

5 6

82.770.435 28

Z przeniesienia

Kor.m iii. i K"n Ko ron

22,770.435

li.

28

Kruków, dnia 1. stycznia 1900.

D y re k c ja  T o w a rzy s tw a  wzajenniycli uDezpieczeń w K rako w ie :

Zenon  fejoneclii. Sg-n. G laś-cwsM . D r . ©. M om er.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: 
E d w a r d  S z a a a c e r

rzudowo autor,  te c h n ik  a se k u ra c y jn y .

Naczelnik biura raclnmkowego :
A . SffijsKlsiewicz

W dowód zgodności z księgami:

KOMlióYA RACHUNKÓW.
Aiaionti fes*. Wodslelkfi, Moaaslamstj dr. L ipow sk i, 

• ff i iS śa ife  SlielatasldL, i ' a j I c u s s  d o ń s k i .

Dla jadących Ra Wjstog do Paryża.
P o k o j e  o  1 l ó ż l c u  z  k o m f o r t o m ,  o ś w i e t l e n i e m  i  o b s ł u g ą ,  
o d  3  z h \  d z i e n n i e .  — • P o k o j e  o  2  ł ó ż k h c h .  z  k o m f o r t e m ,  
■ o ś w i e t l e n i e m  i  o b s ł u g ą  o d  .5 b ł r .  23 d z i e n n i e  ■— &  S t e r c z u  
p r z e z  W y s o k i e  e .  L .  P j m i e s l n i c U Y O  k o n c e s y o n o w a m i

.Igeasc.ysŁ „ I i E Ł I O S - 4 3 3 3 3

D . I W A N O W S K I E ® © ,  Lwów, Słowackiego 2.
Bliższo szczegóły f  ran o o nu zadanie. “̂ £25

r£<s\ *vff** i ■>?/* *\?.Ag • ® «t o (y?-v> g-t e a} »> syo <*y? V/ c>~? o aro a .:j> •» «*J < * $

< 'S\

*<*\

r.

-fcf?

,^S\

•«. pł
:?s;
V K

LWOWSKi AKCYJNY

Z8K Ł S8 Z J S T H S i E Z K
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

TOlziela pożyczki na  zastaw y: 
K o s z t o w n o ś c i  wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle, 

^rocent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1028

E iu ro  o tw a r te  oa 9-1  i  3 -6 .

>
.•$V**/a* 
/eT>
vyfe>-» 
ŻcJT

I I I  /*)•>
&£ ?=>T

V|;,> ’eT>
&£, /3r»

v«_>

e^s ?.«'*> ęł&fT «3t.*> a. o e.jżs &-Lx> A Yp«> «-}«> e-Ls Y;-s Yi-i are eVś ^  |
tfi?  ^  Jt* A'* A'* A'* 1 A^ A^ A^ A'* w  K  I

N A F T A L IN Ę
Kamfor

T e r p e n t e n t y p ę

B E W 5 B Y W Ę

poleca,

n a js ta r szy  ga l icy jsk i  sk ład  farb 
pokostów i lak ierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286) 2208

C e n n ik i  g r a t is  i f r » u c o .

= Rok założenia 1843. «=

R p p y k i  z  f ju r , , .v , f lju t tfc  
u C o i a i  jj. s i a r -
c z a r e s f l ,  do n a b y c ia  w ,Sło- 
wio Polskiom".

arządy dóbr, iidministracyo polowań etc., które 
limjfj. do wynajęcia p o l o w a n i a ,  lub prawo

J  odstrzeliwania zwierzyny zechcą, podać bliż- 
1 sza wiadomość wiaz z waiunkami do B itra  

dla wydzierżawień póiowań

ffimeriifijls**. 5*a*©tłwinstŁy,eg’©?
W IEDEŃ, XVIII. 4002

Ś m i e r ć  m y s z o m  p o l n y m !  "WSk
By u n ik n ąć  k iesk i  zeszłorocznej ,  nuloży ju ż  obecnie 

t ę p i ć  m y s z y  p o l n e .
K njnwzi.w o n n ie jszy m  i m ep rz sś c ig n io n y m  irodk itun  ku 

temfi, j e s t  4004

z a t r u t e  z T c o ż e
wyrobu Józefa Ań liinuiłera, aptekarza w Stryju.

Setki uzuań  kużdpj chwili  do p rze jrzen ia .  Cena I k!gr 
I kor. 60 hal., p rzy  odbiorze  po nad 10 klg. o 30 h., po nud 
25 klg, o 40 Ii. n« j ed n y m  k lg r  tan ie j .

C ena  s tosow nego  p rzy rz ą d u  do ro zsy p y w a n ia  zboża z a ­
t ru te g o  do n o r  i dz iur  m ysich  po 4 kor.  — Do zam ów ien ia  
nalożjt  d o łączyć  zezw olen ie  ck. S ta ro s tw a  n a  pobór toj trutki.

|  blondyn, przy-stojny, szlaelicic,
r  r i  r  B  stanowisko poważne

rządowe, obecnie rocznie 8.000 
koron, obce się ożenić z przystojną panną lub wdową, 
udpowiedm posag pożądany. 40GÓ

Adres; „SZCZĘŚCIE41 postc-rest. Lwów, za o- 
kazanicin kwitu inserutowego.

^  ^  \vX S1\ v ; -
\  ^  \  ^  \i

S t a r y m  i i n ł o d y a i  liwziotu Fj
poleca się  św ieżo w nowerr, pę 
wydaiiin  w>szia  pruoę Dr. Ł ’ 
rad cy  san. M u l l e r a ,  t rak tu -  *  
ja c ą  o 2802

K adw ątlonym  system ie ner- 1  
w ow ym  i  3exna.invi

juk również podającą wskazówki Es 
radykalnej ku racy i. Wysyłka za na- 7,] 
d&sianiL-m (I kor. 2 0  bel.) w mar- 

kach listowych

Curt Rober, BrunszwU

k a w a  prosto z Hamburoa.
4 r*\ kg.netto o jr ln t i i le  zftzalićzką 

lub nadesłaniem gotówki. Poci 
gwarancyą najlepszy towar. 

A f r y k .  IW occa perłowa . K. T .*o  
S s in te s  bardzo dobra . .  ̂ 7 .70
S a I v a d o r ,  zielona znakom. w ^.70  
4 'e y lo n , nieb.-aicl. znakom. .  l l .t to  
Z ło t a  J a w a ,  żółt. bai. dobra »  11.20 
P e r l o n a ,  najlepszsi . .  ̂ 10.SO
J to c c a  arabska, aromatyczna, 13,20  

Cennik wraz z taryfą cłową gratis.

E tU in g e r &C©.,Slsuul»urs:.
' 3292

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pud zarządem Z. He,łacińskiego.


